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Nieudaly lot Nowy fork — W arszawa -
Katastrofa lotników polsko-amerykańskich

„Orzeł Biały” rozbił się na Nowej Funlandji
Jak  już w czoraj donosiliśm y, 

dw aj lotnicy polscy, bracia Broni­
sław  f Józel Adam owiczowie po­
stanow ili dokonać próby sam olotu 
sw ego „O rzeł B iały" i w  tym  c e ­
lu w ysta rtow ali w kierunku Nowej 
Funlandji, gdzie zam ierzali w yiądo 
w ać w  H arbour Grace.

W  w ypadku sprzyjających oko­
liczności lotnicy postanowili lot 
swój kontynuow ać

aż do Polski.
Obaj do raidtt tego p rzygo tow yw a­
li się przez czas dłuższy. Samolot 
na którym  zam ierzali przelecieć o- 
cean był jednopłatow cem .

W ieść o starcie lotników pol­
skich w yw ołała  w kraju

radosne podniecenie. 
N iestety już w  godzinach w ieczor­
nych nadeszła sm utna depesza na­
stępującej treści:

HARBOUR GRACE (Nowa Fan-, 
landja, 9.8. Sam olot „O rzeł B iały" 
b raci Adam ow iczów  uległ ka tastro  
fie podczas lądow ania na miejsco­
w ym  lotnisku.

W edług niespraw dzonych w iado 
mości, bracia Adam owiczowie, są 
ciężko ranni.

Z dalszych napływ ających w ieś­
ci dow iadujem y się o szczegóło­
w ym  przebiegu w ydarzeń, to w a­
rzyszących katastrofie.

Lotnicy przebyli gładko 
przestrzeń 1.800 kim. 

dzielącą N ow y Jork  od H arbour 
Grace.

K atastrofa w y d arzy ła  się w  chw i 
li lądow ano . Pilotow ał w ów czas 
s ta rsz y  z braci A dam owiczów — 
'Józef. Nie znając lotniska w ylą­
dow ał na jego skraju, przyczem  a- 
p a ra t w  znacznym  pędzie

Żagla lotni
LONDYN, 9. 8. Lotnik szw ajcarski 

Nauer, k tóry  w ystartow ał z Capetown 
do Angiji przepadł bez wieści. O statnie 
w iadomości o lotniku pochodzą z nie­
dzieli wieczór.

Znajdował się on wtedy w pobliżu 
m iejscowości M ossatnodes w Angoli.

Postaciowanie
G andtilsfow

LONDYN, 9. 8. Z Achmedabadu dono 
o aresztow aniu jednego z głównych po 
mocników Gandhiego A tschariar. któ­
ry  został skazany na 6 miesięcy ści­
słego więzienia.

LONDYN. 9. 8. Z Achumbadu dono­
szą, że żona Gandhiego została  skaża­
na 6 m iesięcy lekkiego aresztu

wpadł na pobliskie krzaki i skąpo- 
tował.

Lotnikom  pośpieszono natych­
m iast z pomocą, w ydobyw ając ich 
z pod przew róconego samolotu.

Na szczęście . obrażenia, jakich 
doznali okazały  się

nie zagrażające życiu 
obu śm iałych pilotów.

Józef Adam owicz ma długą, cię­
tą  ranę ram ienia, k tó rą  lekarz mu­
siał mu w  kilku m iejscach zeszy­
w ać. B ronisław  został jedynie lek 
ko kontuzjow any.

Samolot, o k tó ry  przedew szyst- 
kłem troszczyli się ranni, jest n a ra ­
zić

niezdolny do dalszego lotu.

Znaleźli Kozłów ofiarnych
A r e s z t o w a n i e  d y r e k t o r ó w  radja n iem ieckiego

LONDYN, 9.8. R ząd włoski' po­
inform ow ał rząd b ry ty jsk i 6 b. m., 
iż rząd niemiecki złożył rządow i 
w łoskiem u deklarację, w której po 
tępią ak ty  teroru, popełnione 
względem  Austrii 1 zaznacza, że 
nie m ożna czynić rządu niemieckie 
go odpowiedzialnym  za te akty.

BERLIN, 3. 8. Usunięci ze sw ych 
stanow isk byli członkow ie d y rek ­
cji radja berlińskiego, zostali z roz 
kazu tajnej policji internow ani w  
obozie koncentracyjnym  w  O ra- 
nienburgu. B. dyrek to r rozgłośni, 
Kofipfke, doznał w czasie aresz to ­
w ania ataku nerw ow ego i został

um ieszczony w szpitalu.
A resztow anie nastąpiło pod za­

rzutem  dokonania nadużyć i nie­
słusznego wzbogacenia się z fundu 
szów  publicznych.

B. kom isarz rządow y do spraw  
radiow ych, Bredow , w ystosow ał 
do m inistra propagandy R zeszy te 
legram, w  którym , zaw iadam iając 
o aresztow aniu  zasłużonych dla 
rozwoju radiofonii niemieckiej o- 
sób. w yraża  sw a z nimi solidar­
ność, dom agając się zastosow ania 
w obec siebie podobnego zarządze­
nia.

K atastrofa ta, w  skutkach sw ych 
niezbyt groźna, jest jednak trage­
dią braci Adamowiczów, k tó rzy  już 
od szeregu lat marzyli o powrocie 
do ojczyzny na zwycięskich sk rzy ­
dłach samolotu.

Nie zw racali się orni
do nikogo o pomoc 

w  przeprow adzeniu sw ych planów* 
Z w łasnych dochodów, posiadając 
m ałą fabryczkę w ody sodowej w  
Nowym  Jorku odkładali cen ty  i do 
la ry  na kupno samolotu. Nareszcie 
po zaciągnięciu długu hipotecznego 
na sw ą fabrykę zdołali

osiągnąć potrzebną sumę. 
W ypadek w  H arbour Grace prze 

kreślił nadzieje dzielnych i w y trw a 
łych lotników. Przekreślił, ale tyl 
ko na razie. Zbyt wiele pracy nad 
pilotażem i mechaniką, zbyt w ie c  
niestrudzonych w ysiłków  włożyli 
w  sw e przedsięw zięcie bracia A- 
dam ow iczow ie, by  dziś mieli z za­
m iarów  sw ych  na zaw sze z rezy ­
gnować. •

K atastrofa oddaliła jedynie w y­
znaczony cel, ale z pew nością nie 
zabiła go w  zarodku.

Eter w  kramie z nabiałem
Zlikwidowanie b a n d y  handlarzy narkotykami

■ Na przystani „Vistula" w  W ar-, 
szaw ie udało się zatrzym ać nieja­
kiego P aw ła  Edelburga, podejrza­
nego o handel narkotykami, przy 
którym  istotnie w w alizce znale­
ziono kilkanaście butelek eteru.

Edelburg zeznał, iż zaopatruje 
się w e te r u w łaścicieli ' kramu 
z nabiałem w  halach M irowskich, 
Moszka D zw onkow skiego i Abra- 
ma Kepera, k tórzy  jak ustalono w 
śledztw ie nabyw ali w  w iększych 
ilościach eter w  składzie aptecz

nym  M ow szy F reitberga. Ten o- 
sfatni nie przyznaw ał się jednak do 
w iny w czasie .badania i rzeczy­
w iście zbyt słabe by ły  przeciw ko 
niemu poszlaki. Dopiero aresztow a 
ny w krótce potem na przystani 
„Vistula" Moszek Gordon karany 
za handel eterem  6-cio miesięcz­
nym wiezieniem przysporzył śle­
dztw u w ystarczająca ilość obciąża 
jącego m ateriału przeciw ko Freit- 

ii i bergow i. Gordon w chwili areszto 
:- I wania wrzuci! walizkę z eterem

Zuchwali włamywacze
z pod znaku sw astyk i

LONDYN. 9. 8. T rzech  niemieckich 
agentów  hitlerow skich zakradło sie w 
nocy do jednego z biur w Londynie, 
w  którem  mieściła się cen tra la  propa­
gandy antyhitlerow skiej, pozostaw ia­
jąc tam olbrzym i p lakat z napisem: 
„Heit H itler!", oraz fotografie p rzed­
staw iające prześladow anie Żydów 
przez hitlerow ców  w Niemczech z na­
pisem: „Oto co robim y z Żydatni"

Gdy właściciel biura powróci! do 
swego lokalu, ktoś telefonicznie zgło­
si! się do niego i zażąda! zaprzestania 
propagandy 'an t/h itle ro w sk ie j, grożąc 
w  przeciw nym  razie porw aniem  go.

W łaściciel biura, zaniepokojony temi 
pogróżkami, zawiadom i! Scotland 
Yard, k tó ry  śledzi za tajem niczym i 
spraw cam i n a jść

do W isły, lecz wezwana motorów  
ka komisariatu wodnego, w yłow i­
ła pakunek w  pore.

Gordon przyznał się w czasie 
śledztw a, -ż od dłtiższego czasu 
kupow ał e ter u Freitberga po cenie 
9 złotych za litr.

E ter ten przerabiał na płyn imi­
tujący wódkę i sprzedaw ał wieśnia 
kom Gordona zatrzym ano w are­
szcie, wspólników zaś jego pozo­
stawiono na wolności za kaucją.

Urząd prokuratorski postaw ił w 
stan oskarżenia: Moszka Gordona 
(Gąbin pow iat gostyński. Abram a 
Kepera- (Krochmalna 16), P aw ia  
Edelberga (wieś P iotrków ek. pow . 
gostysńki). Moszka D zw onkow śkie 
go (Krochmalna 16),  ̂ i M owszę 
Freitberga. w łaściciela składu ap­
tecznego (róg Żelaznei i Pańslcei).

U jutrzejszym N-rze
pefna tabela
ciągnienia loterji
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Zastanówm y s ie  troctię...

Czarna śmierć
Bieda szybiki pochłonęły zno- 

Nvu ofiary ludzkie.
Na Dębowej Górze pod So­

snowcem znajduje się  kilka szy ­
bików, nieczynnych oddawna i 
zasypanych przez kopalnię. Do 
jednego z nich usiłowali dostać 
się bezrobotni, jednak wejście 
do wnętrza było utrudnione z 
powodu wydobywania się ga­
zów'. Bezrobotni nie dali za w y ­
graną.

Jeden z nich Czesław Klim- f 
czak opuścił się do opodal leżą- i 
cego szybiku z zamiarem prze- j 
bicia dziury, aby gaz mógł się 
ulotnić. Zanim jednak opuścił się 
,wgłąb na kilka metrów', na po- 
.Wierzchni dały się słyszeć sy ­
gnały o ratunek. Spuszczono lin­
kę, po której zszedł, aby ratować 
kolegę niejaki Jan Sułakiewicz.

Istotnie po pewnym czasie ko 
ledzy wyciągnęli Klimczaka na 
pół żyw ego. Sułakiewicz nato­
miast ratunek kolegi przypłacił 
życiem. Nie mogąc znieść bucha 
iących gazów, zemdlał na dole 
szybiku i zanim nadeszła po­
moc, zmarł. Klimczaka przewie­
ziono do szpitala.

*
To nietylko jeden z tragicz­

nych wypadków, jakich natujemy 
dużo — i coraz więcej...

To, w  pewnym sensie, ponury 
I wym owny symbol —  dzisiej­
szego dnia i dzisiejszego życia...

Na całym świeci© obrady i 
konferencje, mowy i bankiety, 
zebrania i zjazdy... Dyplomaci 
i politycy, m ężowie stanu, lu­
dzie jfhuki i ministrowie jeżdżą 
statkami, sleepingami, samolota 
mi...

Fetują się i fotografują, pra­
wią sobie komplimenty i obra­
żają sie, nawiązują, odraczają i 
zanraszają...

W szystko dla zbawienia świa-

Radiikcie
w Sowpoitorgu

Na odbytem ostatnio w Moskwie wal 
ftcm zgromadzeniu „Sowpoltorgu“ za­
padła uchwała, której treść przewiduje 
szereg zmian personalnych w W arsza­
wie.

Zmiany te pociągną za sobą dość 
Znaczne redukcje personelu, co tłuma­
czone jest koniecznością jaknajdilei 
idących oszczędności.

Jak się dowiadujemy „Sowpołtorg“ 
postanowił wypłacić strome polskiej 
43.000 dolarów dywidendy, co jeśli się 
weźmie pod uwagę olbrzymie obroty 
dokonywane przez tę instytucję, jest 
sumą stosunkowo niewielką.

ta, dia poprawy gospodarczej, 
dla dobra miljonów l miliar­

dów...
A tymczasem; w  tych bieda-

Katastrofa weskadrze §e©.iiil©
u progu Europy 

1 letnik  zabity, 3 rannych

' ------------ r :> *  --------------

Powódź
w Leningradzie

RYQA. 9. 8. Leningrad nawiedzony 
został powodzią, spowodowaną pi zez 
cyklon, który przeszedł nad m.astem i 
okol cam:.

W ’afr pdnocno - zachodni spowodo­
w ał podniesienie się wody na Newie o 
1 m. 75 cm. ponad poziom normalny.

LIZBONA 9.8. — Tel. wł. — 
Eskadra gen. Balbo wystartowała 
dziś przed południem z Azorów. Po 
południu oczekiwana jest w Lizbo­
nie.

W Horde podczas startu grupy 
dowodzonej przez gen. Peileygrini’e 
go jeden z wodnopłatowców prze­
wrócił się.

Jeden lotnik został zabity, trzej 
dalsi członkowie załogi sa ranni.

LONDYN, 9.8. — Tel. wł. — Ar­
mada wodnopłatowców gen. Balbo 
po 11-godzinnym prawie locie do­
tarła wczoraj pod wieczór do a r­
chipelagu wysp Szorskich. Gen. 
Balbo z 15 aparatami opuścił sie 
na wodę w Ponta del Gada, pozo­
stałe samokłty w ylądow ały w por­
cie Horta.

Na powitanie wyległa t a  w y­
brzeże cała ludność obu miast. Gdy 
lotnicy wysiedli na lad wśród to ­
nów portugalskiego hymnu naro­
dowego i „Giovinezzy“ tłumy od­
prow adzały ich do miasta. W Hor- 
cie zbudowano bramę triumfalną, 
na której szczycie ustawiono róz­
gi faszystowskie.

Gdy samoloty zbliżyły się do 
brzegu brama buchnęła tysiącem 
różnokolorowych płomieni ogni 
sztucznych. Lotnicy podejmowani 
byli uroczyście przez gubernatora

wysp.
Dmgi dowódca eskadry gen. Pel 

legrini oświadczył dziennikarzom, 
iż po opuszczeniu Shoal Harbour 
eskadra leciała przez 100 mil w gę­
stej mgie. następnie dostała się w 
strefe niskich chmur. W jakiś czas 
później rozpętała sie burza, na 
szczęście lednak krótkotrwała. Re­
sztę drogi odbyli przy słonecznej 
bezchmurnej pogodzie i spokojnem 
morzu.

Natychmiast po wylądowaniu 
gen. Balbo polecił napełnić zbior­
niki benzyna tak. by aparaty w 
każdej chwili gotowe były do od­
lotu. Jeszcze w dniu dzisiejszym 
eskadra w ystartow ać ma do Liz­
bony. gdzie oczekiwana jest koło 
godz. 2-ej popołudniu. O ile w a­
runki atmosferyczne dopiszą eska­
dra znajdzie się już w czw artek w 
Italii.

W edług doniesień prasy angiel­
skiej dotychczasowe ogólne kosz­
ty  organizacyjne lotu gen. Balbo 
sięgają około 10 milionów złotych.

LIZBONA 9.8. Otrzymano tu wia­
domość z Azorów, jakoby w kata­
strofie nikt nie zginął.

Czterej lotnicy odnieśli jedynie 
rany. W Ponta Delgada zostały 3 
wodnopłatowce.

szybkach, rozsianych także po 
całym św iecie, idą Indzie na 
pewną śmierć dla kęsa chleba, 
dla łyżki straw y.

Schodzą, złażą, brudni, ob­
darci i wynędzniali, głodni I 
zrozpaczeni, ryzykanci i straceń 
cy...

Zjeżdżają, ale me złoconem! 
windami w  eleganckich kółkach 
konferencyj kryzysow ych —  
tylko w mizernych, klekocących 
dźwigach do ciemnych, śmier­
cionośnych czeluści...

Nie w e frakach i orderach, a- 
le w  zszarganych bluzach ro­
botniczych...

I jedni i drudzy jednak robią 
to samo: walczą z kryzysem...

Oto symbole czasów  dzisiej­
szych...

Konferencje i bieda — szyby...
Tylko że na końcu tych pierw, 

szych nic nie grozi: pustka, nuda 
i jałowość—

A w  ciemnej jamie drugich— 
czyha śmierć...

Śmierć czarna, jak czarna by  
ła praca górnika i czarne cało
jego życie...

 — -

R ozw iązan ie  
hitlerowskie? poiicfi

BERLIN, 8. 8. Biuro prasowe rządu 
pruskiego komunikuje, ie  premier i 
pruski minister spraw  wewnętrznych 
Goering rozwiązał z dn;em 15 sierpnia 
r. b. policję pomocniczą, wobec spetaie 
nia całkowicie wyznaczonego jej zada­
nia. Dalsze szkolenie oddziałów ma 
ulec przerwie.

Równouprawnienie PolaKów w Gdańsku
Szczegóły umowy polsKo-gdańsKiei

Zawarta przed kilku dniami mię 
dzy rządem Rzeczypospolitej Pol­
skiej a senatem W. M. Gdańska u- 
mowa w sprawie praw  obywateli 
polskich i mniejszości polskiej na 
terenie Gdańska, przewiduje:

1) Tworzenie szkół polskich, o 
ile zgłosi sie do niej conajmniei 40

dzieci z miejscowości, położonych 
w promieniu 3 i pół kilometra.

2) Swobodę zakładania przez Po 
laków szkół prywatnych polskich 
oraz wyższych zakładów nauko­
wych.

3) Tworzenie specjalnych klas

„Żywcem pochowany
N iesm aczny żart „dowcipnisiów**

S i

ŁÓDŹ, 9.8. — W  Rudzie Pabia­
nickiej przed kilku dniami rozpla­
katowane zostały klepsydry obwie 
szczające, że 50-letni Ignacy Sko­
czylas, obywatel Rudy Pabianic­
kiej zmarł po krótkich i ciężkich 
cierpieniach oraz. że pogrzeb od­
będzie się z domu żałoby o ozna­
czonej godzinie.

Na skutek tych klepsydr przed 
domem Skoczylasa zaczęli się gro-

madzić liczni żałobnicy, którzy 
pragnęli wziąć udział w pogrzebie 
i oddać Skoczylasowi ostatnią przy 
sługę.

Ku swemu przerażeniu, zamiast 
nieboszczyka, zastali człowieka zu 
pełnie zdrowego.

Skoczylas zw róci sie do władz 
ze skarga przeciwko nieznanemu, 
złośliwemu dowcipnisiowi.

polskich w szkołach uzupełniajS- 
cych dla conajmnśej 25 uczniów.

4) Równe traktowanie studentów 
polskich ze studentami Niemcami*

5) Uznawanie polskich świa­
dectw i dyplomów wyższych za­
kładów naukowych.

6) Nie utrudnianie wykonywania 
zawodów wolnych na terenie Gdań 
ska. a także zawodów rzemieślni­
czych.

7) P raw o swobodnego poshigtwa’ 
nia sie tezykiem polskim na całym 
terenie W. M. Gdańska, oraz pra­
wo wyboru szkoły dla sw ych dzie
ci.

Rewolucja na Kubie
W ygnańcy docSiodsą do wlacisy

PARYŻ 98. Donośzą z Havany, iż 
w czasie wczorajszej strzelaniny zabi­
tych zostało 26 osób, a 160 ciężko ran 
nych.

PARYŻ, 9.8. Donoszą z Nowego 
Jorku, że wśród kubańskich emi­
grantów politycznych, licznie za­
mieszkujących Stany Zjednoczone, 
na nas tęp cę  prezydenta Machado

wysuwana jest kandydatura pułk. 
C ar’osa Mendiela, należącego do 
starszego pokoleń'a rewolucjoni­
stów kubańskich. Mendiela brał 
udział w rewolucji przeciw prezy­
dentowi Machado w roku 1931. Po­
zostaw ał on przez dłuższy czas w 
wiezieniu.

Sow erki lot
do stratostery

BUKARESZT. 9. 8. — Tet. vrl - t  
W ładze sowieckie zwróciły się telegra 
ficznie do rumuńskiego ministra spraw  
zagranicznych Titulescu z zawiado­
mieniem, że dziś lub jutro balonowy 
lotnik sowiecki Prokowjew w ystartuje 
z Moskwy do lotu do stratoslery.

W ładze sowieck e proszą rząd rumuń 
ski, by w razie opadn ęcia balonu na 
terytorium  rumuńskie, udzielił lotniko­
wi pomocy. Minister Titulescu w ser­
decznym tonie odpow edziaf komisarze 
wi Litwinowowi, że Prokowjew może 
być pewny najprzychylniejszego przy­
jęcia w RumunjL.
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Jak sobie Francuzi „poradzili“ z  Żyrardowem
Za plecami dyrektorów Polaków

niszczono zakłady i popełniano nadużycia
List dyr. Waśhiewicza odsłania tajemnice B ou ssaców

Oprócz Hcznych francuzów i niem- 
ców na kierowniczych stanowiskach w 
Zakładach Żyrardowskich, donledawna 
pracowali tam nieliczni Polacy, zajmu 
jący stanowiska dyrektorów.

Rola ich w Zakładach Żyrardowskich 
była bardzo trudna.

Jak wykazaliśmy bowem w jednym 
z niedawnych artykułów, zarząd nad­
miernie scentralizował cała władzę w 
rekach naczelnego dyrektora francuza, 
zaś kompetencje dyrektorów Polaków 
w sposób niespotykany w jakiemkol- 
wiek innem przedsiębiorstwie tak dale 
ce zwęził, paraliżując jednocześnie na 
każdym kroku ich inicjatywę że byli 
oni w swoich działaniach nietylko cał 
kowicie skrępowani lecz i przy takim 
systemie zupełnie nieświadomi istot­
nych celów polityki zarządu.

Skądinąd wiadomo że celem zama­
skowania i ukrycia przed społeczeń­
stwem polskiem Istotnych celów swej 
polityki rabunkowej i niszczycielskiej, 
Boussacy wszystkie ważniejsze stano­
wiska absadzali przez cudzoziemców, 
gdyż o to tylko chodziło.

Ody niektórzy z dyrektorów chcieli 
rozluźnić pęta. jakiem! ich skrępowa­
no 1 zaczęli się przeciwstawiać rożka 
zom zarządu Zakładów Żyrardowskich, 
szkodliwym dla polskich Interesów, to 
ich z fabryki poprostu usunięto.

Podobnie postąpiono w stosunku do 
tych dyrektorów, którzy przejrzeli ni 
Szczycielską robotę francuzów i opie­
rali się wykonywaniu ich żądań, godzą 
cych w interesy polskich robotników i 
pracowników.

Nie mogąc ich usunąć zarząd zakła 
dów żyrardowskich postawił ich w ta 
klem położeniu, że jako dobrym Pola 
kom uniemożliwił im dalsza współpra 
cę wobec czego zmuszeni byli sami u- 
stąpić, ażeby nie dopomagać francu­
zom w ich szkodliwej działalności.

Po śmierci generalnego dyrektora 
Zakałdów Żyrardowskich Koehlera. 
przyjechał do Warszawy zastępca Rou 
ssaca p. Aupetit. któremu wskazywali 
dyrektorzy Polacy, jak to niejednokrot 
nie czynili wobec innych francuzów, 
na konieczność zmiany polityki zarzą­
du Zakładów Żyrardowskich do Pol­
ski.

Między innemi tłumaczono mu, że 
trzeba stosować inne metody w Pol­
sce, nie przysyłać śmieci cudzoziem­
skich tylko wartościowych specjali­
stów i to tylko wtedy, jeżeli zabrak­
nie takich specjalistów — Polaków, że 
muszą ustać setki procesów o walory­
zację oszczędności robotniczych, które 
należy regulować na mocy zapadłych 
zasadniczych wyroków Sądu Najwyż­
szego, że należy zmienić wreszcie za­
sadnicze nastawienie do ustaw pol­
skich i nie obchodzić ich drogą naci­
sku i interwencji dyplomatycznych, a 
raczej respektować je w całej rozcią­
głości.

Tłomaczenia te i perswazje nie od­
niosły żadnego skutku.

Jak trudną w rzeczy samej i jedno­
stronnie dotychczas oświetlaną była ro 
la żyrardowskich dyrektorów pola­
ków, którzy po smutnem doświadcze­
niu zmuszeni się widzieli opuścić swe 
stanowiska, świadczy wymownie po­
niższy list, nadesłany do naszej redak 
cji przez b. dyrektora administracyjne 
go Zakładów Żyrardowskich p. J. Waś 
klewicza:

Szanowny Panie Redaktorze.

W  ostatnich czasach, w związku 
z  omawianiem stosunków żyrar­
dowskich na łamach Pańskiego Pi 
sona, niejednokrotnie spotykałem 
swoje nazwisko.

W strzym yw ałem  sio z zabra­
niem głosu, czekając, aż zostanie

oświetlony całokształt stosunków 
żyrardowskich w  ramach interesu 
publicznego i sadzę, że obecnie 
nadszedł w łaściw y moment na o- 
świetlenie przezemnie moiej istot­
nej roli na terenie zakładów żyrar 
dowskich.

Przyznaje że z wielkim zaintere­
sowaniem śledziłem akcie Pańskie 
go Pisma odsłaniającą nieznane ku 
lisy sporaw Żyrardowskich i istot­
ne powody tragedii bezrobocia, 
przeżywanej przez ludność Żyrar­
dowa.

Zarazem musze przyznać, że ar 
tykuły te, podając niesłychane re­
welacje o polityce właścicieli i za 
rządu Zakładów Żyrardowskich 
zaskoczyły mnie w  sposób nieocze 
lćw any gdyż zajmując przez szereg 
lat stanowisko dyrektora admini­
stracyjnego, nie przypuszczałem 
nawet istnienia tylu tajemnic w ich 
polityce.

Przez cały czas mej pracy w Za 
kładach Żyrardowskich, wiedząc, 
jakie osoby zasiadały w Zarządzie 
Zakładów i, będąc jedynie w yko­
nawcą rozkazów Zarządu, nie mo 
głem mieć wątpliwości, ażeby in­
tencje tych rozkazów mogły być

sprzeczne 7  interesami Państwa i 
robotników.

Ze swej strony, usiłowałem za­
wsze czynić wiecej w  tym  kierun­
ku, aniżeli to leżało w granicach 
moich uprawnień i możliwości, ła­
godzić następstw a zbyt uciążli­
wych dla robotników i pracowni­
ków postanowień Zarządu, na zmia 
ne których nie miałem nigdy żad­
nego wpływu. Z mojej inicjatywy 
została wprowadzona w  życie za­
sada, często wbrew oporowi nie­
których kierowników z,ainteresowa 
nych działów — przyjmowania do 
pracy przynajmniej po jednej oso­
bie z rodziny, ażeby w ten spo­
sób pozostała i afcn a jurniejszą liczba 
rodzin, pozbawionych zupełnie 
środków utrzymania.

Podobnie, kiedy ustała pom oczę 
strony Państw a i gminy dla bez­
robotnych, z mojei inicjatywy zor­
ganizowana została pomoc żywno 
ściowa dla 1200 rodzin robotni­
czych, w skromnym bardzo zakre 
sie, na jaki pozwalały dobrowolne 
składki urzędników i dyrekcji Za­
kładów.

W  pracy mojej położyłem na­
cisk na przestrzeganie przez fabry 
kę ustaw specjalnych i ochron-

Odprawy d'a nieetatowych
p racow n ik ów  kolejow ych

Ogłoszono urzędowe rozporzą­
dzenie m’p s tr a  komunikacji o od­
prawach dla nieetatowych praco­
wników kolejowych, zwolnionych 
ze służby.

Rozporządzenie przew duje, że 
pracownik nieetatowy, zwolniony 
ze służby i nie mający prawa do 
zaopatrzenia emerytalnego, otrzy­
muje na żądanie jednorazowa od­
praw ę w  wysokości miesięcznego 
uposażenia> pobieranego przed 
zwolnieniem, za każdy pełny rok 
służby, nie więcej jednak łącznie

niż wynosi wynagrodzenie trzymi® 
sięczne.

Kolejowi pracownicy, nieetatowi 
zatrudnieni na obszarze woje­
wództw poznańskiego, pomorskie­
go i śląskiego oraz na obszarze w. 
m. Gdańska, podlegający obowią­
zującym tam specjalnym przepi­
som ubezpieczeniowym — mają 
prawo do otrzymania odprawy tyl­
ko w wypadkach, gdy instytucja u- 
bezpjeczeniOwa odmówiła im bez 
ich winy przyznania świadczeń e- 
merytailmych.

Wycieczka b. koabalaatbiv fraicusk  ch
w  W a rsza w ie

Po 9-ci-u dniach podróży po Pol­
sce przybyw a we czw artek dn. 
10-go b. m. o godz. 6-ej rano do 
W arszaw y wycieczka 255 b. kom­
batantów francuskich.

W  skład wycieczki wchodzą 
Francuzi, pochodzący przeważnie 
z Alzacji i Lotaryngii'. Z zawodu 
są to adwokaci, lekarze, inżyniero­
w ie przemysłowcy, nie brak rów ­
nież i księży katolickich, którzy 
kampanię wojenną przebyli w  sze­
regach żołnierskich na froncie. Jest 
też w  składzie wycieczki pewna 1- 
łość ciężko poszkodowanych inwa­
lidów. W szyscy jej uczestnicy na­
leżą do Narodowej Unji b. komba­
tantów.

Na czele wycieczki stoi p. Al­
fred Bauer, prezes oddziału Unji w 
Strasburgu i prezes rady adwoka­
ckiej tegoż okręgu. Generalnym 
sekretarzem  komitetu wycieczki

jest p. Julian Rueff, korespondent 
agencji telegraficznej Havas. W y­
cieczce tow arzyszy konsul polski 
w  Strasburgu p. Lechowski i tam­
tejszy korespondent PA T a red. 
Szymański.

Program  dwudniowego pobytu 
wycieczki w  stolicy obejmuje: we 
czwartek, o godz. 12 w południe 
złożenie wieńca na grobie Żołnie­
rza Nieznanego: popołudniu wizy­
ty  oficjalne, zwiedzanie miasta, wi­
zy ty  u preseza FIDAC‘u i wieczo­
rem przedstawienie w  teatrze 
„Rox“.

W  piątek rano wycieczka uda się 
do Wilanowa, poczem dalej zw ie­
dzać będzie miasto, a wieczorem 
odbędzie się bankiet pożegnalny.

O godz. 23.30 narstąpi odjazd z 
W arszaw y w  kierunku granicy cze 
chosłowackiej.

nych, a jeżeli pomimo to zdarzały 
się wypadki łamania tych ustaw,
to działo się to poza moją wolą i 
wiedzą.

Żywię pozatem głębokie przeko 
nanie, że przez cały  czas mej pra 
cy  w  Żyrardowie, ani nazu nie 
uchybiłem obowiązkom i honorowi 
dobrego obyw atela Polaka i czło 
w ieka.'

Jeżeli więc przed rokiem osoba 
moja, w związku z wypadkami Ży. 
rairdowskiemi stała sie celem bez­
przykładnych i bezprzedmiotowych 
i gołosłownych napaści to po w y  
jaśnieniu tych zarzutów na łamach 
prasy przezemnie i w świetle 0 -  
becnych rewelacji Pańskiego Pi­
sma, Panie Redaktorze, rozumiem, 
że w mojej osobie atakowano sy­
stem gospodarki Źakładów Żyrar­
dowskich. nie odróżniając tej oko­
liczności, że za system ten ja oso 
b'ście, ze względu na moje mocno 
ograniczone kompetencje i jedynie 
jako wykonawca, nie mogę być a- 
ni przez chwillę odpowiedzialnym.

Jak to słusznie zaznaczono w 
jednym z Pańskich artykułów, o -  
gół nie znający tych stosunków 
czynił odpowiedzialnym za w szyst 
ko tego dyrektora, k tóry  miał nie 
szczęście znajdować sie na miej­
scu. a tym — byłem ja.

Oczywiście, trzeba było kilku 
lat pracy, żeby zrozumieć^ że pali 
tyka Zarządu nie zawsze idzie po 
linji, rozumianego przezemnie inte 
resu Państwa i robotników. Trze­
ba było znowuż dalszego dłuższe­
go czasu, ażeby przekonać się, że 
moje usiłowania wpłynięcia na 
zmianę jej są bezskuteczne. Zna­
lazło to w yraz w zgłoszeniu dy­
misji przezemnie poraź pierw szy 
jeszcze w 1930 roku. Przez chwilę 
miałem złudzenie, że tragiczna 
śmierć ś. p. Koehlera wpłynie na 
zmianę. Ponieważ jednak przeko­
nałem s:-ę w sposób nie budzący 
już żadnych wątpliwości, że żad­
nych istotnych zmian oczekiwał 
nie należy i swojej oipimji co do tego 
nie ukrywałem, postawiono mnie w 
okolicznościach których konsefctwen 
oją mogło być tylko zgłoszenie 
przezemnie dymisji, co też i stało 
sie w maju 1932 roku, a mi am owi 
cie zażądano odemnie zredukowa­
nia 40 proc. polskiego pers°nelu, 
na co nie zgodziłem sie.

Sądzę, że tych parę słów w spo 
sób wyczerpujący oświetla moją 
role w tragedii Żyrardowskiej.

Racz przyjąć Szanowny Panie 
Redaktorze w yrazy wysokiego s z j  
cumku.

,T. W aśkiewlcz

Po liście tym, w którym poczynili­
śmy własne podkreślenia, wypada p o  
wiedzieć jeszcze w jaki sposób należa 
łoby uratować od francuskiej zagłady 
Zakłady Żyrardowskie.

Uczynimy to jutro w obszernym at 
tykule nie wyrzekając się na przy­
szłość pilnego obserwowania dziejów, 
Żyrardowa i sygnalizowania wszyst­
kiego, co wydawać nam się będzie za 
godzące w interesy Państwa, robotni 
ka i społeczeństwa.

Redakcja.
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Zyski osiągane z obniżek piat robotniczych
. zagranic^I

Akcjonariusze pożyczają swoim przeds gb orstwom i ciągną grube procenty
Posiadany przez m asy  t. zw -  

oliłopsiki rozum,- już oddaw na ka­
zał się zastanaw iać dlaczego ciężki 
p rzem ysł Górnego Śfeska w y k a ­
zuje

stale deficyty,
które naw et udawadnia przedsta­
w icielom  robotników  i w ładzom , na 
pozór w iafygodnem i cyfram i. Na­
w et w  czasie  najlepszej koniunktu­
ry potrafił przem ysł, w  sw oich  do 
rządu m em oriałach, w y k azyw ać  

setki milionów strat. 
O czyw iśc ie  szeroka opinua publi­
czna zdaw ała sobie spraw ę z kłam  
li w ości tych tw ierdzeń, jednak to 

udowodnić było trudno.
O statnio stało się już bardzo g ło  

śnem, ż e  tak, jak próbuje s :ę  gdzie 
indziej, to u nas jest nagminnie 
przez p rzem ysł praktykow ane, że  
c a ły  zysk  zjada i jeszcze straty  po­
w stają przez oprocentow anie z a ­
ciągniętych  przez poszczególne kon 
cern y

pożyczek.
Tajem nicą pu H ięm ą  jest w  jaki 
w  ogóle sposób doszło do zaciągnie 
c'a takich p ożyczek . Trudno bo­
w ie m  n azw ać to  pożyczką, że  ktoś 
n abyw a pakiet akcji koncernu  

obciążając na ten cel 
p ożyczk ą  zakupyw ane przeds'ebior 
s iw o . Są jednakże w  tych  p ożycz­
kach jeszcze i inne ciem ne strony.

Z ogłaszanych  oficjalnie spraw o­
zdań i bi'ansow w iadom o jest po­
w szechnie, że w  latach zy sk o w ­
nych akcjonariusze otrzymują dy­
widendę i to nie tylko oficjalną. Sta 

now i to w’ każdym  razie 
olbrzym ie sum y.

N igdy natom iast nie b y ło  można

Uprzejmość Niemców
N.ie po raz pierw szy notujem y, iż 

fliem ieccy funkcjonariusze graniczni 
dom agają się  od przekraczających gra 
nicę obyw ateli polskich m odnego obec- 
n;e w Niem czech pozdrow ienia — „Heil 
H itler!1- P rzygoda taka spotkała rów­
nież m ieszkańca Szarleja, p. Jana 
W archanego (ul. B ony 3) na przej­
ściu granicznem  Stare Górecko.

M ieszkańcy Śląska powinni ograni­
czy ć  sw oje w ypraw y na drugą stronę 
do naprawdę niezbędnych, lub też sto­
sow ać system atyczn ie  wobec przyby­
łych z N iem iec przym us w znoszenia o- 
krzyków  na cześć  w ybitnych osob i­
stości polskich.

Jakiś skutek napewnoby był.
 * ------

Drobiazgi graniczne
Z Szarleja donoszą: W czoraj w ie­

czorem na odcinku granicznym  kolo  
Buchacza ujęto Elżbietę i W ła d y sła ­
wa Kadubinów oraz dwie Genowefy, 
P alu siew iczow ą i Jankowską, w szy st­
kich z Bobrownika, pow Będzm , przy  
których znaleziono 50 kg. rodzynek. 1 
p recyzyjny  dzwonek autom atyczny, 
oraz dość sporą iiość drogocennych  
perfum.

*
U biegłego w ieczoru przytrzym ano na 

odcinku granicznym  B rzeziny  Ś! mie­
szkańca tej m iejscow ości. R yszarda  
Piatka, któremu odebrano 3 paczk. ty -  
tomu po 50 gram ów. 1 kg. rodzynek, f 
50 gram ów m igdałów  i 2 kg. m aggi w j 
słynie.

u słyszeć, b y  w  zw iązku z  przeży­
w anym  k ryzysem  sięgnęli akcjo­
nariusze do sw oich  kas i  w płacili 
co ś  efektyw n ie z pow rotem  w  for-

Fabryka porcelany „Czudaj" w Król. 
Hucie po wystosowaniu wniosku do ko­
misarza demobżlizacyjnego o zezwole­
nie na unieruchomienie zakładu, nie 
czekając rozstrzygnięcia, fabrykę za- 
m'«ięła. Przeciwko kierownikowi tej 
fabryki zostało wystosowane doniesie-

W  d zisie jszy  czw artek  odbędzie  
się posiedzenie Zespołu p racy  
zw iązk ów  górniczych  i  m eta low ­
ców , na ktorem  zostan ie uchw alo­
n y  tekst bardzo obszernej odpow ie  
dzi komisji porozum iew aw czej 
zw iązk ów  ZZZ i k lasow ych .

aJk informują ze  strony Zespołu  
odpow iedź ta będzie n egatyw n ą h

W  n iezw y k ły  sposób u siłow ał 
popełnić w czoraj w  Oż ego w ie sa ­
m obójstw o robtnik 26-letni Franci­
szek  B orow ik, który po odcięciu  
sob :e brzytw ą ży ł obu rąk oraz 
gardła u siłow ał w y sk o czy ć  z okna 
3-go piętra,

Przed  sądem  okręgow ym  w  Ka­
towicach odpow iadało wczoraj 
dwóch m ieszkańców  Katowic, Au­
gustyn G ałaszka i Jan Korzycz. ci­
ska r żeni o sfręczenie do nierządu i 
czerpanie z tego tytułu  zysków .

m ię ew entualnego podw yższenia, 
kapitału akcyjnego.

B aronow ie przem ysłu  ciągnęli bez-

nie do prokuratora o pociągnięcie do 
odpowiedzialności karnej, a niezależnie 
od tego udaje się na miejsce inspektor 
pracy, celem spowodowania urucho­
mienia zakładów do czasu wydania roz­
strzygnięcia.

Zespół do strejku dem onsracyjnego  
p rzyłączyć się  o ie  m oże.

Natomliast zupełnie konkretnie 
tw ierdzą, iż zostanie w ysunięta  pro 
pozycja  podjęcia strajku generalne­
go, którego celem  b y łob y  obale­
nie w yrok u  nadzw yczajnej komisji 
rozjem czej w  spraw ie p łac w gór­
nictw ie.

Zorientowani w l jego zam iarach  
sąsiedzi zdołali go w  ostatniej chw» 
li p ochw ycić, k iedy stał już na pa­
rapecie okna. B orow ika p rzew ie­
ziono do szpitala m iejskiego w  
Król. Hucie. Lekarze marą nadzie­
ję utrzym ać go przy ż y c :u.

Sprawa w y sz ła  na jaw  z powodu  
znęcan a się obu oskarżonych nad 
sw e mi pupilkam i 

W  wyniku przewodu sąd ow ego, 
G ałuszka skazany zosta ł na rok 
w ięzienia, K orzycz zaś na półtora  
roku w ięzienia.

t ó w k ę ,  z e z w a la j ą c  je d f io c z e ś h ie  ła ­
s k a w ie  n a  z a c  ą g a n ie  p o ż y c z e k  n a  
in w e s t y c j e  i  in n e  c e le .

Zgoda ta b y ła  tern dla mch ła ­
tw iejsza, ż e  p ożyczek  udziela ły  in­
stytucje, w  których byki w  rów ­
nym  stopniuJiub w ę k s z y m  

zainteresowani, 
jak w  przedsięb iorstw ach p rzem y­
sło w y ch .

I d osz ło  w  ten sposób  do tego, że  
c z ę ść  ty lko  przeds ięb orstw  górno­
śląskich w ykazuje zadłużenie w  
siostrzanych  instytucjach na 

350 milionów złotych, 
w  czem  prym at dzierżą przedsię­
b iorstw a Flick a, przyczem  niektó­
re d oszły  już do tej granicy, ż e  su­
m a zaciągniętych  p ożyczek  rów na  
s ię  w yso k o śc ią  kapitałow i akcyj­
nemu...

W  ten w ięc  sposób staje się ja- 
suern,

gdzie podziewają się zyski
przedsięb iorstw , w  jaiki sp osób  ob­
chodzi s ię  przepisy podatkow e i  
d laczego  n ie  starczy  na 

godziwe płace 
robotnicze.

Kapitał jednak ukrócając docho­
d y  sp ołeczn e pilnuje gafęź, 

na której siedzi,
A upadek m oże b y ć  bardzo bole­
sny. M ogą przytem  przepaść w  
tak p om ysłow y  sposób napełniane  
kasy.

  * ------
Dwie fury żyta

P rzed  niedaw nym  czasem  udzielono- 
„cichej" pom ocy personalowii dwor­
skiem u hr. Donnersm arcka, zbierając  
z pól dw orskich kolo W ielkich P iekar  
2 furmanki żyta .

Osobnikami sekretnych żniw  
zain teresow ała  się policja i po żmud­
nych dochodzeniach ustaliła, że byli 
nimi Jan Bugacki, T om asz Konik i Lu­
dwik Zając.

Przekazano ich w szystk ich  wraz Z 
doniesieniem  sądow i w Król. Hucie. 

 * ----------

Dziecko
pod kołami wagoników
W czorajszego  popołudnia na hał­

dach kopalni W ujek w  B rynow ie na­
jechana została  przez kolejkę kopal­
nianą, zbierająca tam w ęgiel 10-letnia  
C ecylia  Majta, której kota w agon i­
ków  zm iażdżyły  lew ą stopę.

D ziew czyn k ę przew ieziono do szpi­
tala m iejskiego.

 o * o -------

W pisy d© szk©t 
doRształcających

M agistrat m iasta K atowic przypom i­
na, że obecnie przypada termin wpi­
sów  do szkól dokształcających zaw o­
dow ych, którem u podlegają w szy scy  
m łodociani pracow nicy z rzem iosła, ,  
przem ysłu  i handlu. Zgłoszenia przyj­
m owane są codziennie od 14 do 20 w  
szkole przy ul. Jagiellońskiej 18. U cze-  
ntce, odbyw ające praktykę w kraw iec­
twie, m odniarstwie, bieliżniarstw ie i  
fryzjerstw ie winny się zg łosić  w szk o­
le przy ul. B artosza G łow ackiego, w  
term inie do 19 b. tn. w godz. m iędzy  
11 a 14-tą. Zabrać ze sobą należy o-  
statnie św iadectw o szkolne i urnowe 
o naukę

p o śr e d n io  ©o s ię  d a ło , w y c o fu ją c  g o

Samowolne zamKnięce ta bryki Czuta)
będzie surowo ukarane

Zescćt Pracy odrzuci propozycje
strajku demonstracyjnego

zaw ierać będzie ośw iadczen ie, iż

 : : : * -----------------

Sprawcy ohydnego m o r d u
staną prsecf sądem doraźnym

Z Ż yw ca donoszą: W zw iązku z o- 
hydnyin m ordem, jaki m iał m iejsce w 
G ierałtow icach pod W adow icam i na 
osob ie skrom nego ku.pca Pała i jego  
synu, udąlo siię w ładzom  bezpieczeń­
stw a przy pom ocy psa policyjnego  
„Jaskra" z w ydziału  śledczego  w  B ia­
łej, w p aść na trop z łoczyń ców , którzy  
ukryw ali się  w  pobliskim  lesie , koło  
P iotrow ic.

Jednym  z bandytów  okazał się Kazi 
m ierz Klecar, który skonfrontow any z

Z ła m a ł  p o d s ta w ę  czaszki
upadając na jezdnię

Z Rybnika donoszą: W czoraj o 
godz. 7-ej w ieczorem  jadący m otocy  
klern szo są  z Bujakow'a do O rzesza  
25-letni Emil Domin 9  L askow ic, z 
niew yjaśn ion ych  dotąd przjipzyn w y  
w rócił się na jezdnię i doznał złam a-

N i e s a m o w i t y  s a m o b ó j c a
uratowany przez sąsiadów

Stręczyciele do nierządu
znęcali s ię  nad pupilkami

pozostałą  przy życiu  żoną zam ordow a  
nego, zosta ł dokładnie rozpoznany. Po 
długotrw ałem  w ypieraniu się  i w y ­
krętnych tłoimaczeniach. aresztow any  
przyznał się  w reszc ie  do w iny. poda 
jąc b liższe szczeg ó ły  napadu oraz na 
zwrsfca dw óch pozostałych w spólni­
ków  z których jednego zdołano już 
ująć.

Za ostatnim  uczestnikiem  mordu po 
szukiwamia trwają. Siprawcy tego  mor 
du będą odpow iadać przed sądem  do 

raźnym  w  W adow icach. *

nia podstaw y czaszk i. V / stanie b ez­
nadziejnym  przew ieziono go do szpi­
tala w  O rzeszu.

W  drodze do szp ita la - Domin zm arł 
nie o d zy sk a w szy  przytom ności.
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Felieton o marynarzach

Granatowe 9,twarzow

„Sypak” - biały, umączony niewolnik
Za kilkanaście godzin pracy — 1 zloty dziennie!

Piszą o tem w gazetach, ludzie 
opowiadają sobie tia ulicach: „ma­
my zaduiżo zboża“, „zboże jest ta­
trę"..

Istotnie. I obrodziło zboże i jest 
tanie, bo z trudem <loc:ąga się -do 

14 z |. za korzec.
A mimo to cena mąki nie spada. 

P rzeciw ne chwilami nawet zdra­
dza w yraźną tendencję do zwyżki. 
W każdym razie dzisiaj kilogram 
przeciętnej mąki nie kupi s ę poni­
żej 30 groszy, coś więc jest me w 
porządku.

Ktoś ,izarabia“...
A więc m łynarze przedew szy- 

stkiem. Wedle bardzo pobieżnych 
obliczeń, m łynarz na worku mąki 
zarabia do 5 zł. Czasami jednak za 
robki są znacznie wyższe,

W dalszym ciągu równie pokaź­
nie przedstawiają się zarobki 

pośredników, 
których między chłopem, m łyna­
rzem, a konsumentem kupującym 
kilogram mąki w sklepiku jest nie­
zliczone mnóstwo.

My jednak narazńe spójrzmy na 
odcinek objęty przez młynarza. 
Bez przesady można powiedzieć, 
że jest to dz siaj jeden z niel cznych 
w arsztatów  pracy, który ore odczu

w a specjalnie boleśnie kryzysu.
Mąka jest niezbędna. Zdarza się 

często, że chłop n :ema pien ędzy 
na opłacenie przemiału, ale w tedy 
młynarz odlicza sobie należność w 
naturze...

Zdawałoby się, że wobec takiego 
stanu rzeczy, nie miiiiej dobrze od 
młynarza powinni być płłni jego 
pracownicy których w zaieżości od 
rozmiarów młyna zatrudnia u sie­
bie mniej lub więcej.

Przeciętny młyn wodny zatru­
dnia dzis:aj k lk u  sypaków i pisa­
rza którego funkcja sprowadza się 
do zapisywania ilości dostarczo­
nych i przemielonych worków a 
także ich wagi. Jest to robota nu­
żąca i dość trudna, wymaga bo­
wiem dużej znajomości stosunków 
panujących na wsi.

Najcięższa jednak jest praca sy- 
paka. Przez kilka, a nieraz kiilka- 
n aśce  godizin dzienne, tu bowiem 
rzadko kiedy obowiązuje 8-godzm- 
ny dzień pracy, sypak tkwi w tu­
manach pyłu i kurzu, który n u  tyl­
ko, że os:ada na powierzchni, ale 
z przedziwną wnikliwością w w ier­
ca się do każdego zakamarka, prze 
mka odzienie, tw orzy szczypiący 
osad na twarzy, łechce nos, wyci­

ska łzy  z oczu, a po kilku latach' 
pracy doprowadza go z reguły do 
szeregu najróżniejszych choro11 
wśród których gruźlica stoi oczy­
wiście na pierwszem miejscu.

Zarobek? Gorzej niż zły. Sy­
pak prawie nigdy nie zarabia wie* 
cei jak

1 zł. dziennie,
a ponieważ jak już na wstępie za* 
znaczyliśmy, w ieśbacy  bardzo czę 
sto za przemiał płacą w naturze, 
więc i młynarz swym pracowni­
kom także część, a nieraz nawet ca 
łość wypłaca — mąką...

Oczywiście niema tu mowy o ja­
kichkolwiek ubezpcczeniach społe­
cznych. Choroba to równoznacz­
na ze śmiercią głodową. Żaden !e 
karz nie będz:e wszakże leczył dar 
mo. Do kasy chorych sypak prze­
w ażne nie należy...

C s v t a f e i e

„KINO"
Cena 50 gr*

Marynarz do niedawna jeszcze by! 
u  nas postacią wcale egzotyczną. Wi­
dywaliśmy wprawdzie czasami tych 
granatowych ludzi, którzy chodzą za 
wsze z golą szyją — byty to jednak 
tylko krajowego chowu wilki wiślane. 
Prawdziwych bowiem wilków mor­
skich znaliśmy jedynie i przeważnie z 
łondonowskich i conradowskich powie 
ści. Teraz atoli wszystko to się grun 
townie zmieniło. Bowiem tych praw­
dziwych drapieżców morskich, wywło 
ków x  całego świata, przedstawicieli 
wszystkich kontynentów, różnych ras, 
Więcej łub mniej kolorowych — całe 
ich rojowisko mamy obecnie, można 
powiedzieć, tuż pod bokiem, bo nieca­
łe siedem godzin jazdy od Warsza­
wy.

Ale gdzie?
W  Gdyni. Tak jest w Gdyni!
Należy sobie uświadomić, że z na­

szą Gdynią utrzymują regularną ko­
munikację, aż trzydzieści trzy linje o- 
krętowe, z których sześć kursuje pod 
polską banderą. Ponieważ Gdynia nie 
zna kryzysu i ilość obrotów w jej por 
cie stale się powiększa, coraz nowe 
Więc okrętowe towarzystwa, szukajac 
ładunku, wcielają Gdynię do swych 
rozkładów jazdy.

Mamy więc regularne połączenie z 
Azją, Afryką, obiema Amerykami, a 
nawet z daleką Australią. Ze wszyst­
kich tedy niemal okolic ziemskiego 
globu spływają do Gdyni stale wiel­
kie lub mniejsze transoceaniczne pa­
rowce, nie licząc okrętów z bliższych 
i dalszych państw sąsiedzkich. Na 
tych wszystkich statkach przybywa 
do naszego portu ich różnojęzyczna, 
a nawet różnokolorowa załoga.

morze jest jego wła5ciwym żywiołem 
— ale — jest on przecież istotą lądo­
wą i pozatem... Pozatera ląd daje mu

-  - " - I

pewne atrakcje, jakich nie uświad­
czysz na pokładzie okrętu.

Rum, dzin, czy wódkę, czy inne 
alkohole pod każdą szerokością i dłu­
gością geograficzną dostać można na 
każdym okręcie. A marynarz — ow­
szem, owszem — każdy marynarz bar 
dzo chętnie pije i niemniej namiętnie 
pali. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Specyficzna choroba, która gnębi tna-

fa li m® zarab ia

rynarza w czasie długich wędrówek 
morskich, jest powszecłinie w tych 
sferach znany, dojmujący głód miło­
ści. Dlatego nie przepuści marynarz 
żadnej sposobności, aby, zawinąwszy 
do portu, nie skosztować rodzimych, 
w danym kraju alkoholów, tudzież 
spróbować innych jego owoców.

Śiwetną galer ję najrozmaitszych ty- 
‘pów zaobserwować można i w naszej 
portowej Gdyni. Typy i typki trafia­
ją się wprost kapitalne. Same „twa­
rzowe" chłopaki. Pozganiane to z ca 
łego świata, żywot o ile na okręcie 
karny o tyle niesforny, niespokojny 
i awanturujący się na lądzie. Wiedzą 
coś o tem portowe policje wszystkich 
krajów.

Osławione są też wszystkie porto­
we szynki i spelunki. Nóż tam wła­
da, nierzadko rewolwer i specyficzna 
marynarska broń — butelka. Straszna 
to jest broń i okropna w użyciu. Al­
kohol szybko ludzi łączy, ale też szyb 
ko poróżnia. Pijany marynarz chwy­
ta pierwszą z brzegu butelkę, odtlu- 
kuje dno i tym ostrym o nierównych 
kantach czerepem razi przeciwnika 
zazwyczaj między oczy.

Jeden z wyobrażonych tutaj panów 
niedawno najwidoczniej miał podobną 
przeprawę!

Same twarzowe chłopaki! Fizjogno- 
mje dzikie to znów przebiegle, brutal 
ne tub nawet dobroduszne, fizjogno- 
mje zdecydowane, które znamionują 
ludzi bezpośrednich, takich, u których 
za myślą idą sjjąpe słowa, a po nich

Chleb...

Wiadomo, życie marynarzy na mo­
rzu twarde jest i dość jednostajne. 
Wprawdzie marynarz, będąc na lą­
dzie, tęskni za morską włóczęgą, gdyż

natychmiast następuje czyn. Tego 
nauczyli się w ustawicznej walce s 
żywiołem.

Same twarzowe chłopaki!
Gęby wyświechtane wiatrami Pók 

nocy i Południa, spalone i popadane, 
miny jak sto djabłów, kapitalni hulta- 
je, zawalidrogi i zabijaki.

Same twarzowe chłopaki K
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D o d a t e k k o U e c v  
Czy dancingi sa nieodzowna rozrywka

podczas wakacyj młodzieży
W  dzisieszych czasach, w któ­

rych nic zawsze i nie wszyscy nio­
są  sobie pozwolić na wyjazd na la­
to z całą rodziną, rodzice chętnie 
korzystają z dobrodziejstw kolonji 
i obozów dla dz:atw y szkolnej, 
g-dzie za stosunkowo niewielką o- 
płatą młodzież spędzić może kilka 
tygodni wakacyjnych w zdrowych

warunkach, na świeżem powietrzu, 
pod opieką wychowawców. ..

Znaną jest rzeczą, że najlepszym 
odpoczynkiem jest zupełna zmiana 
otoczenia warunków, w których* 

normalnie przebywamy.
I dlatego to m łodzćż, zamknięta 

przez wiele miesięcy w m arach 
miejskich, najczęściej pozbawiona

możności używania sportów i  gier 
na świeżem powietrzu, skrępowa­
na przeróżnemi nakazami i zaka­
zami, wypływającem i z szablonu i 
wymagań życia miejskiego, tak 
wszechstronnie odpoczywa i talk 
dobrze się czuję, żyjąc w  obozie w  
bezpośrednm  kontakcie z naturą, 
w prostych, niemal żołn orskich w a

Im mniejsze miasteczko tern gorzej
Prywata wrogiem pracy społeczne;

Miesiące letnie są okresem mart 
woty we wszystkich niemal orga­
nizacjach społecznych. Wycieczki 
wakacyjne natomiast dają nam 
możność,-zetknięcia się z nowemi, 
niezuanemi nam ośrodkami, uła­
twiają sposobność rozmowy z łudź 
mi, pracującymi na innych tere­
nach.

Stwierdzić trzeba z radością, że 
zrozumienie i potrzeba pracy spo­
łecznej znacznie rozszerzyły się 
wśród społeczeństwa kobiecego w 
c agu lat ostatnich, sięgając niemal 
i o wszystkich najbardziej drob­
nych i odległych zakątków kraju.

Wszędzie prawie spotkać moż­
na jednostki kobiece, zdające so­
lne sprawę z korzyści organizowa 
nia się i pragnące społecznie praco 
wać.

Znaczna jednak ilość tych do­
brych chęci rozbija się o trudno­
ść.. stojące w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym do wielkości da­
ne miejscowości. Im mniejsze mia 
steczko czy osada, tern większe 
przeszkody. Czy wypływ ają one 
•z ciemnoty szerokich rzesz i ma- 
łe.i liczby miejscowej inteligencji? 
'Nie. i tu stosunek jest raczej od­
w rotny.(

Doświadczenie wykazało, że te 
proste, nieuświadomione społeoz- 
t i  e kobiety po przełamaniu pierw 
szych lodów, stają się bardzo gor 
iiwęmi i chetnemi członkiniami or- 
ganizaeyj i związków kobiecych. 
Największe natomiast przeszkody 
rozwój pracy tej napotyka wśród 
owej nielicznej inteligencji.

Serwilizm, konieczność wysuwa 
n a na stanowiska naczelne kobiet 
utytułowanych (najczęściej godno­
ściami, czy stanowiskami mę­
żów), bez względu na ich osobiste 
zalety i chęć do piracy społecznej, 
ambicje fałszywe i wzajemne sym 
patje czy antypatie psują i niejed­
nokrotnie do zupełnego upadku do 
prowadzają bardzo ładnie rozwija 
ją ca się już robotę. |

Zdarza sie np.. że w jakiejś ma­
k i  miejscowości pani X, nie zwa­
żając na trudności, poczyna w da­
nej organizacji gorliwie pracować. 
Przygotowuje pogadanki, urządza 
jakąś dochodową imprezę i t. p. 
Nazwisko jej staje się w, danej 
miejscowości głośne.
• Oczywiście nie podoba się to 
tym i tamtym i mąż pani X. otrzy 
mtuje poufne ostrzeżenie, że takie 
postępowanie żony może źle wpły 
nąć na iego stanowisko lub popu-

{ larność zawodowa. Nie obroni jej 
fakt, że jest to pani doktorowa czy 

1 adwókatowa, że ma nawet tytuł 
w icedyrektorow i. wiceburmiistrzy 
ni czy wicestarościny. Dość. że wy 
rasta nad inne by innym to prze­
szkadzało. .

Nie przeczymy, że od reguły tej 
są wyjątki, przeciwnie fakit istnie­
nia wyjątków tych chętnie podfcre 
śłamy.

W znacznej jednak ilości,wypad 
ków zasada wybierania, często na 
wet wbrew ich woli, osób najwy­
żej utytułowanych na stanowiska 
kierownicze w pracy społecznej 
oraz osobiste ambicje i zawiści 
stają się wyrokami śmierci dla da­
nej organizacji, a w najlepszym 
razie — letargu. .

Jest to przyczyną, że w wielu

miejscowościach są wprawdzie 
instytucje, istnieją One w rzeczy­
wistości tylko jednak na papierze.

O ile wymieniony system obsa- 
diz am i a stanowisk kierowniczych 
jest dość trudny do zmiany, a w 
pewnych wypadkach ma zresztą 
swoje dobre strony, to natomiast 
z całą stanowczością wystąpić na­
leży przeciwko osobistym zawiś- 
ciom i ambicyjkom.

Skoro pani Y. nie może, nie chce 
czy nie umie pracow ać społecznie 
niechże w pracy tej nie przeszka­
dza pani Z., a przeciwnie, siaira się 
jeij w czem może dopomóc.

Niestety obecnie dzieje się ina­
czej i dlatego prywacie, panoszą­
cej się w pracy społecznej na pro­
wincji trzeba wypowiedzieć ener­
giczną walkę.

Zdradliwi włeściwości kwiatów I barw
Zwalczajmy złe przyzwyczajenia

Je d n y m  z b a rd zo  ro zp o w szech n io ­
n ych  zw y cza jó w  w śró d  dzieci, a  n aw et 
i d o ro s ły c h , je s t b ran ie  do u s t i g ry ­
z ien ie  z e rw a n e j do  d ro d ze  t r a w y  lu b  
p ierw sze j lepsze j rośliny .

U m a ły c h  dz ieci je s t  to  czy n n o ść  od­
ruchow a, one bow iem  w szy s tk o  co  im 
się  podoba p a k u ją  d o  buzi, u  s ta rsz y c h  
s ta je  się  m ocno  n iebezp iecznem  p rz y ­
zw y cza jen iem . Nie zd a jem y , sobie b o ­
wiem  sp ra w y  jak  w iele z o tac za jąc y ch  
nas roślin  p o siad a  tru ją c e  j szkodliw e 
dla o rg an izm u  n aszeg o  w łaściw ości.

Na traw ach  np. m ieszczą  się  niew i­
d oczne m ik roby , k tó re  d o s ta w sz y  się 
do ja m y  u stn e j w y w o łu ją  u p o rczy w ą  
i p o w ażn ą  ch orobę, m o g ącą  d o p ro w a - . 
dzić do  sp ró ch n ien ia  ca ły ch  szczęk .

M n ó stw o  roślin  i k w ia tów  polnych, 
k tó re  tak  lubim y z ry w ać , a  p rz y  sp o - ' 
sobności i - b ra ć  do  ust, odznacza się  
tru jącem i w łaściw ościam i.

Do nich n a leży  także p rzem iła  k o n ­
w alia , w y d z ie la ją ca  g o rzk ą  truciznę, 
n iezby t silną, ale w y s ta rc z a ją c ą  by  o- 
słab ić  o rgan izm  d z ieck a .

O wiele b a rd z ie j n iebezp ieczną je s t 
p iękna n a p a rs tn ica  czyli D ygitalis, ro ­
ślina o p u rp u ro w y ch  z w isa jący ch  ku 
dołow i k w ia tach  w k sz ta łc ie  dzw onków , 
silnie p ach n ący ch . K ażda część  tej ro ­
ślin y ' w y tw a rza  lepką ciecz, k tó ra  po­
zo sta je  na n aszy ch  palcach , a s ta m tą d  
z ła tw o śc ią  d o sta je  się  do o rg a n iz m ir  
C iecz ta je s t b a rd zo  silną tru c izn ą . ]

D zieci ma wsi, b a rd zo  lubią się  baw ić  1

z ie lonem i ku leczkam i, k tó re  tw o rz ą  się  
n a  m iejscu k w ia tó w , na  ło d y g ac h  k a r ­
tofli. T rzeb a  je o strz ec , że je s t  to  nie­
s te ty  silna  truc izn a .

B a rd z ie j jeszcze  n iebezp ieczną  dla 
d z ia tw y  je s t  sło d k a , so c z y s ta  w ilcza 

■jagoda, k tó ra  sp o ż y ta  naweit w m ały ch  
ilościach  w yw ołu je  z a w ro ty  g łow y, 
om dlenia, a n aw et sp o w o d o w ać  m oże 
śm ierć .

S ą  ró w n ież  k w ia ty  p o siad a jące  w ła ­
śc iw ośc i m ag n e ty czn e ; k tó re  zw łaszcza  
siln ie d z ia ła ją  na d z :eci, dążące  d o  nich 
o d ru ch o w o  i p łaczące  g d y  się  im w tern 
p rz e sz k a d za . D o ńich n a le ży  dzillco ro ­
sn ą c y  na łąk ach  lub w o g ro d ach  d ro ­
b n y  b ia ły  lub n iebieski k w ia tek  zw an y  

• m niszk iem , to jad em  luib C zarnobylem .
P rz y k ła d ó w  tak ich -m o żn ąłJy  p r z y to ­

c z y ć  jeszcze  w ie le , um yśln ie  o g ran icza ­
m y się  d o  n a jb a rd z ie j po p u larn y ch , by 
w y k a za ć  , jak  b lisko nas k ry je  się  nie­
bezp ieczeństw o . D la teg o  też  w rozm o­
w ach  z dziećm i n a leży  im w y tłu m a­
c zy ć  jak  zd rad liw em  je s t.b ra n ie  do ust 
i g ry z ie n ie  ró żn y ch  n a p o tk a n y ch  po 
d rodze  roślin  lub sp o ży w an ie  n iezna­
nych im jag ó d , ow oców  j t. p.

O bow iązk iem  m atek  i w y ch o w aw ­
c zy ń  je s t  zw ró cić  na sp ra w ę  tę b acz ­
n ie jszą  uw agę, z d arza  się  bow iem , żę 
leczy m y  dzieci- na pew ne do leg liw ośc i 
nie z n a jąc  w łaśc iw ie  jch  p rz y c z y n y  ! 
nie w iedząc, że n iek tó re  tru c izn y  ro­
ślinne d z ia ła ją  b a rd zo  pow oli lecz p rzez  
c zas d łu ższy .

r unikach. ..............
Nawet wypieszczona jedynaczki, 

którym  w  domu w szyscy dogadza­
li i ną w szystko pozwalali, które ze  
strachem m yślały początkowo o ry  
górze obozowym, po krótkim w  
mm pobycie w racają rozentuzja­
zmowane, zachwycone, o wiele 
zdrowsze na ciele i dachu, pozbyw ­
szy się wielu zgoła niepotrzebnych 
naleciałości, życiowo silniejsze i od 
porniejsze.

To też liczba dziew cząt garną­
cych się do obozów letnich rośnie 
z roku na rok.

Po za tą  formą letnisk, niektóre 
szkoły posiadają własne domy w y  
poczyń,kowe, które stanowią ich 
chlubę, a ideał i marzenie innych 
uczelni.

Domy takie oddają niezmierne n - 
; sługi młodzieży, dozwalając jej na  
spędzanie po za miastem zimowych 
i letnich wakeyj w dobrych warun­
kach i pod odpowiednią opieką.

Nie we wszystkich tych kolon­
iach jednak stosowany jest jednako 
wo zdrow y tryb życia.

Niedawno nadarzyła się nam spo 
sobność rozmowy z czw artdkłasi- 
stką, dziewczynką 14-letmią, k tóra 
spędziła cz tery  tygodnie w taikim 
■domu szkolnym w jednej z' maedsco 
wości podwarszawskich.

Zapytana, jak się tam czuła, opo­
wiadała z niebywałym  zachwy­
tem  o tern jak świetnie się bawiła...

Ach, bo był wprawdzie tenis i 
siatkówka, ale przedewszystkiem  
były dancingi i bale. W  domu szkol! 
nym urządzano je często, a naw et 
był wielki bal, na który z W arsza­
w y przybyło kilkadziesiąt osób. 
Pozatem  młodzież przychodziła z  
sąsiedniej kolonji szkolnej d'a chłop 
c l w. Chodziły również pod opie­
ką nauczycielki n.. wszystkie dan­
cingi, urządzane w  tej miejscowo­
ści. .........

Zapytana o piękno przyrody —• 
nie umiała dać odpowiedzi. Ani je 
dnego silniejszego w rażeńa , obser  
wacjii życia natury. Pola, lasy, żni 
wa — to dekoracja, wśród których 
istniały spacery, tańce, flirty.

Czyż jej to wina? Nie, wszak 
nikt Im o tern nie mówił, nie zain­
teresował tak. bujnie wokół nich 
toezącemi się życiem przyrody.

Dalecy jesteśm y od dopatryw a­
nia się czegoś niewłaściwego w tań  
cu i towarzystw ie kolegów szkol­
nych. Zwrócić jedynie chcieliby­
śmy uwagę na fakt niedostatecz­
nego pomyślenia planu rozrywek.

W szak młodzież w  nreście ma 
szereg bali szkolnych, organizowa­
nych w karnawale i na zakończe­
nie roku szkomego.

A na wsi przebyw a tak krótko.
Czyżby dopraw dy czasu tego nie 

dało się w ykorzystać w inny, bar­
dziej do warunków Otoczenia do­
stosowany sposób, a przedewszysf 
Idem, w myśl racjonalnego odpo­
czynku stwarzając zupełnie od­
mienne ram y dla ducha i ciała.
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Podatek ilustracyjny

O strożnie, lek k im . pługiem oboryw a chłop późne kartofle, by na jesieni
dały  dobry  plon.

R egent tlo rth y  i gen. Bad en Pow eił na o tw arciu  ziiazdu skauitów w Gódóló

Miło jes t p racow ać w składzie lodu w ów czas, gdy św iat cały skąpany  je s* 
w promieitiiacli upalnego słońca.

Olbrzyun am erykański „M acon“ w locie nad New-Yorkiem.

Złota ouiziiaka lotnicza wręczona wczoraj na Okęciu Kpt. s>KarzynsKiem»i 
przez korpus oficerski 1 pułku lotniczego w  W arszawie, do którego przy­
dzielony został znakomity lotnik z denartamentu aeronautycznego M. S. W.

Japoisja zamów.ła w St. Zjednticzonyc ii 6000 ton szmelcu, przeznaczone®® 
dla japońskich zakładów metalurgicznych. Na zdjęciu ładowanie szmelcu M  

okręt w porcie Los Angelos.



? łr .  6 Czwartek. 10 sierpnia 1933 i.

godatefe humorystyczny
Genjusz reklamy

Didc byt akwizytorem  w „Buffalo- 
Evening — Standart — Paper**. 
Pewnego dnia przeczytał Dick w 
piśmie konkurencyjnem ogłoszenie 
jakiegoś pana Jonathana W ebstera 
Housemanstreet 34.

Pan W ebster podał do wiadomo 
■ści w szmacie konkurencyjnej, że 
sprzedaje swego dwuletniego For 
da. Dick udał sie natychmiast do 
pana W ebstera, oświadczył, że jest 
agentem ogłoszeniowym „Buffalo 
■— Evening — Standart — Paper** 
ii zaproponował aby dwuletni Ford 
został ogłoszony także i w  tein 
piśmie. Przez 20 minut płynęły na 
głowę biednego W ebstera kaska­
dy  elokwencji Dicka. Ale Jonathan 
W ebster był twardy. Powiedział 
tylko jedno słowo: ,.Nie“, co po an 
gielsku brzmi: „No“.

— W  takim razie mister Web 
ster, może pan da nam jakieś in­
ne ogłoszenie. Może pan ma co in 
pego do sprzedania?

— No.
<— Może stary  wózek dziecinny?
— No.
— To może pan szuka starego 

[Wózka dziecinnego?
— No.
— Może pan chce się ożenić?
— No.
— Może pan szuka... hm... gospo 

’dyni?
— No.

NIEMA ZŁEGO COBY NA DOBRE
NIE W YSZŁO

Paai Mareinowa Szkatułka straciła 
tneża. Podczas libacji pan Szkatułka 
pobił sie z kompanami i dostał nożem  
pod żebTo. Żona opłakuje tragiczna je 
go śmierć.

— Zawsze mówiłam, że to się tak 
skończy. Całe życie łaził no tych 
knajpach z jakiemiś metami Nigdy 
nie wiedziałam gdzie jest-

W yciera nos:
— .„aie za to teraz mam chociaż 

jedna pocieche. Już wiem. gdzie po 
nocach przebywa...

TROSKLIWY SYNEK
— C zy pamiętasz, mamusiu, o  któ 

Tej godzinie sie urodziłem?
— Owszem. Jerzyku. przypominam 

Sobie: o pierwszej w nocy.
— O pierwszej w nocy! Biedna ma 

musiał™ Ale rnam nadzieje, że  cie 
.wtedy nie obudziłem?...

SZCZĘŚCIE
Pan Symcha Mącznik spotyka na u- 

Iicy sw ego starego, dobrego przyja­
ciela.

— W yobraź sobie Salek, co znaczy  
m ieć szczęście. Pamiętasz ten para­
sol co pożyczyłem  od ciebie na taki 
straszny deszcz? Zostawiłem go w 
pociacu...

—  To to jest szczęście?
. — A co?  N ieszczęście? Przecież  
to mógł być mój w łasny parasol.

KRYZYS
— Panie dyrektorze, na widowni 

jest łyłko pieć osób...
Dyrektor teatru: — Nie możemy 

grać™ Niech pan każe zwrócić za bi­
lety.

— Niemożliwe... To w szystko „za 
kartkami”.

USPOKOIŁ GO
— W szyscy  ludzie, którzy prowa­

dza motocykl powinni być bezwarun­
kow o zbadani orzez lekarza

— I tiapewno t3k sie dzieje. Tylko 
jedni wcześnie, a drudzy już zapóź- 
no.

NASZE DZIECI
Ojciec zwraca s*e do synka;
— Jak byłem dzieckiem — to nig­

dy nie kłamałem.
— A ile m iałeś la t iak zacząłeś kła 

m ać?

— Może oan ma do zbycia stare j 
ubranie? •

— No.
— Może mn ma zamiar kupić

Po amerykafislra
Przed niedawnym czasem P ade­

rewski bawił na tournee w Amery 
ce. Pewnego dnia, gdy przecha­
dzał się po ulicach Baltimore, zbii 
żył się do niego uliczny pucybut, 
mały. brudny i obdarty chłopiec, 
wołajac:

— Oczyścić buty sir? i
Paderew ski zatrzymał się i spo­

glądając na ładną, lecz umorusaną 
twarzyczkę malca, powiedział u- 
śmiechająe się:

Sza smfcle
Kazio młody i świeżo upieczony 

lekarz zastępował niedawno swe­
go chorego kolegę doktora R. pra­
cującego w urzedzie sanitamo-o- 
byczajowym. Do jego funkcyj na­
leżało między kinemi wizytowanie 
przybytków rozkoszy w całej 
dzielnicy.

Nie mając auta swego kolegi, Ka 
zio w ybrał się na inspekcję p ierw ­
sza napotkaną dorożką.

Po chwili dorożka staje i Kazio 
znika w bramie, aie już po kw a­
dransie w raca i daje dorożkarzo­
wi nowy adres. W ysiada, wraca 
po kilkunastu minutach i każe je­
chać dalej. Dorożkarz patrzy z po­
dziwem na pasażera. Zacina szka 
pe.

Itzadka
Zyskind umówił się na godzinę 

piąta z Dziecielinowerem w cu­
kierni. Jest już dziesięć po szóstej, 
a oczekiwanego nie widać. Zanie­
pokojony Zyskind biegnie do niego 
do domu. Przebiega w szystkie po 
koje — pusto.

Dopiero w ostatnim znajduje go 
spodarza patrzącego przez dziur­
kę od klucza do kąpielowego po-

—- Nie moje buty i tak  są czyste, 
ale przydałoby się to twojej buzi. 
Jeśli umyjesz się natychmiast dam 
ci dolara. Malec pobiegł do pobli­
skiej fontanny i po chwili w raca 
już czysty. Paderew ski daje mu o- 
biecanego dolara. Chłopiec spoglą 
da ną rozwichrzoną głowę wielkie 
go pianisty i zw racając monetę mó 
wi:

— Ma pan tu dolara. Niech pan 
idzie do fryzjera i każe się ostrzyc.
zdrowie
Znowu stają. Kazio wysiada, po­

wraca po niedługim czasie.
— No ojcze, jedziemy dalej! 
Dorożkarz potrząsa głową ze

zdumieniem. Po paru minutach za­
trzymuje sie i znów historia siępo 
wtarza. Słysząc nowy, dobnze zna 
ny adres, poczciwy dorożkarz w y 
bałusza oczy ną pasażera.

— Proszę pana dziedzica -— 
mówi — T o może nie moja spra­
wa, ale stary  już jestem, nie je­
dno widziałem... Myślę sobie, że le  
piej może. żebyśmy na dziś skoń­
czyli... Razem to już będzie p'ęć!.. 
Niech mi pan w ierzy, jak tak bę- 
dziem dalej jechać, zrujnuje pan 
zdrowie...
©kagfa

koją
Ildefons Mopyfko

— Dzięcielinower co jest? Co?.. 
Ja tam czekam, a tymczasem ty...

— Psst!.. Nie krzycz! Ja  patrzę 
jak moja żona s:ę kapie.

— Zwariowałeś, słowo honoru... 
dwadzieścia lat po ślubie toś je­
szcze nie widział swojej żony na­
go?

— Masz rację. Nagio to ja już ją 
widziałem ale żeby się kiedykol­
wiek kąpała — to nje...

jCOPTRKiMT P I. O. BOX p .  AGE«
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i jego świetne eygarka,

stare ubranie?
— No.
— Niepojęte! Każdy człow iek 

czegoś chce a pan nic. Może pati 
chce zaadoptow ać ubogiego mło­
dzieńca?

— No.
— Ubogą pannę?
— No.
— Niebywałe! Żeby jeden czło­

wiek nie chciał tylu rzeczy! Chwl 
leczka mr. W ebster, zaraz rzucę o- 
kiem na swoja listę. Mogę panu 
służyć następującemi ogłoszenia­
mi: Odwołuje obelgę i przepra­
szam™ K ubę pinczera. — Za długi 
syna swego nie odpowiadam. — 
Kupuję odpadki. — Usuwam pie­
gi. — Sprzedam sztuczną szczę­
kę. — Może w annę? — Może gra 
mofon? — Czy reperuje pan win­
dy? — Może się pan jąka? — 
Może pan kupi wyplatane krzesło?. 
Kanarka? — Białe myszy?

— Stop! — ryknął Jonathan W eb 
ster. W sadził pięści do kieszeni, 
spurpurowiał z wściekłości wypił 
litr w ody i rzekł:

— Mister! Jestem  człowiekiem 
spokojnym i cierpliwym. Dowio­
dłem tego. Ale jeżeli pan w tej 
chwili nie opuści mego mieszkania, 
to mnie szlag trafi.

— Świetnie! — krzyknął Dick, 
podsuwając mu pod nos deklara- 
cję. — Jak duży ma być nekrolog?

EGZAMIN Z HISTORJI
Podczas egzaminów maturalnych za 

dawano uczniom ostatnio w iele pytań 
ze współczesnych dziejów  Polski. Nau 
czyciel pyta arbiturjenta o nazwiska  
wybitnych dygnitarzy.

— A jak sie nazywa nasz obecny, 
premier:

U czeń milczy.
—  Jakto? Nie zna pan nazwiska pre 

zesa rady ministrów? C zy pan nie 
czytuje pism?...

—  Tylko humorystyczne.
—  No. wiec właśnie!...

TAJEMNICA 
W  szynku, do którego w szedłem  o 

północy na piwro. siedzieli tylko oni 
dwaj. B yło tam smutno i pusto. Bu­
fetow y drzemał.

Patrzyli na siebie teoi i nic nie mó­
wili. Trwało to milczenie oół godzi­
ny. W reszcie starszy odchrząknął, o- 
tarł was i powiedział:

— I żeby za takie rzecz zadźgać 
dziew czynę nożem™ Dlaczego?...

— A ja wiem?™ —  w zruszył ra­
mionami młodszy.

I znów milczenie. P ieć minut dzie 
sieć, kwadrans pół godziny.

W reszcie wyszedłem , bo dłużej już 
czekać nie mogłem. Nie odezwali się 
w iecej ani słowem.

1 przeto nie wiem kto i z jakiego 
powodu zadźgał dziew czynę nożem.

(Aha. a gdybyście nauczyli sie co-i 
dzień czytać gazete — to nie przeży­
walibyście podobnych przykrych nie­
pewności!)...

DŁUG HONOROWY 
Przed sadem staje Natan Berberys- 

baum, oskarżony o fałszerstwo w ek­
sli.

Co oskarżonego do tego skłoniło —  
pyta sędzia.

— Potrzebowałem  koniecznie pienię 
dzy do wyrównania długu honorowe-

MELANCHOLJA 
Do szczęścia brak mi tylko jednego: 

powodzenia. O miałabym powodze­
nie, tylko że brak mi™ szczęścia. 

DOŚWIADCZENIE 
Pan: — W iec przyjeżdżasz prosto 

ze w si?  Pewno nie masz doświadcze­
nia?

Służąca: — Zależy.^ jakie doświad­
czenie chce pan zrobić™
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Znów samolot niemiecki
naruszy! granicę polską

Wczoraj o godz. 10-ej rano zaobser 
■Wowano w pogranicznej miejscowości 
Ruda Śląska przelot jednopłatowego 
samolotu niemieckiego który po kilka 
krotnem okrążeniu Kotanji „Szczęść

Boże“  odleciał z powrotem do Niemiec 
w kierunku na zakłady Borsika.

Jest to już drugi w tym tygodniu 
wypadek przelotu samolotu niemieckie 
go nad polskimi G. Śląskiem-.

Spłoszona Krowa
p rzy c zy n ą  śm  e rc l d ziecka

Z Tarnowskich Gór donoszą: Nie­
zwykle tragiczny wypadek zdarzył się 
wczoraj w Nakle. Pracujący u jednego 
z gospodarzy, Antoniego Bujecki, 13-le-

10 lysiEsy maren w rffmsti Hombinatorfiw
Kuoeowa uratowała gotówko, spryelerze dostali karę

Sąd okręgowy w  Katów each 
fozpatrywaf wczoraj częścowo 
przy drzwiach zannfeniętych zawi­
łą sprawę walutową Zachęty Pel- 
mau z Katowic,

Pellmauowa miała ulokowaną w 
Niemczech większą gotówkę, któ­
rą po objęciu rządów przez Htffcte- 
ra, chciała przewieźć do Polski. 
WobeG jednakie instniejącegO w 
Niemczech zakazu wywozu walut,, 
postanowiła to zrobić na drodze 
prywatnej i  Zwróciła się w  tym 
celu o pomoc do fttnkajonarjusza 
IkoHetjek -elektrycznych, motorowe­
go, Józefa Berndta i konduktora

W iktora Barona, M ięli oni prze­
wieźć 10 tys. mareilc w  skrytce mo­
toru tramwajowego.

Przypuścili oni jednak do spółki 
w  tym interesie pewnego robotni­
ka, k tóry w chw ili gdy Pellmano- 
wa odbierała pieniądze ze skrytki, 
zjaw ił się na miajscu i przedstawił 
za wywiadowcę policji, pieniądze 
skonfiskował i aresztował Pellma- 
nową.

Ponieważ historja cała wydała 
się Pelma.nowej podejrzaną, zgło­
siła o wszystkiem do policji, która 
zdążyła podzielone już między 
wspólników pieniądze Odebrać f

Kiedy o oiec -  skąpiec jest właścicielem domu
Chce podstępnie syna pozbawić Chleba

Z Białej donoszą: Organa P. P. 
z okaziti przeprowadzania docho­
dzeń w sprawie napływających ą- 
otóniimów oskarżających mej, Józe­
fa Dziążkę o kradzież narzędzi pra 
cy  na szkodę chlebodawcy, f-y Bar 
felimuis w  Bielsku w y k ry ły  niepra­
wdopodobną rzecz. Okazało się 
mianowicie, że anonimy te do po­
lic ji i właściciela firm y pisał ojciec* 
77-ietini Andrzej Dziążko, właści­

ciel domu w łlałcnowie.
Zarzuty okazały się jednak zu­

pełnie wyssane z palca, wóbee cze 
go przepojony jadem starzec zo­
stanie pociągnięty za wprowadze­
nie w ładzy w  błąd.

Chciał on w  tert sposób z jednej 
strony pozbawić Syna chleba, a z 
drugiej, znaleźć podstawę do w y ­
dziedziczenia go. Niewiarygodne* 
ale prawdziwe.

Trup na lokomotywie
W slrząsta jąca śmierć pa lacza

LW Ó W  9.8. W  pociągu pospiesz­
nym na przestrzeni pomiędzy W y­
brano wką o Bóbrką wydarzył się 
wczoraj wstrząsający wypadek.

Palacz lokomotywy, zmęczony 
upałem i żarem, buchającym z ko­
tła parowozu, zapragnąwszy za- 
czerpnąć świeżego powietrza, w y­
chylił się nazbyt przez okienko lo­
komotywy.

to s  scyzoiy&em
za „Millera**

WOŁKOWYSK. 9.8. — Trzej 
chłopcy żydowscy: 12-lctni Kro- 
pień, 15-letni Krajer i Dolkowiez 
siedzieli na ulicy przed jednym z 
domów, prowadząc pogawędkę.

W  pewnym momencie chłopcy 
pokłócili się. przyczem Krajer na­
zwał Kropienia „Hitlerem1*.

Obrażony chłopiec w najwyż- 
szem uniesieniu wyciągnął z kiesze 
ni scyzoryk i uderzył nim Krajera 
w bok. Krajer padł na ziemię, bro­
cząc krwią.

Po przewiezieniu Krajera do 
przychodni lekarskiej, okazało się, 
że ostrze noża dotknęło również 
płuca. Krajer pozostał obecnie .w 
szpitalu.

Stan jego jest ciężki

W  krytycznym momencie po­
ciąg wjechał w pełnym pędzie na 
most. Nieszczęśliwy palacz uderzył J 
głową o słup żelazny i zginął na _ 
miejscu.

Tragicznej śmierci towarzysza 
pracy nie Zauważył początkowo 
maszynista, który stojąc w prze- 
ciwległem okienku zwrócony był 
do paiacza plecami i nie widział, 
iż ciało jego zwisało bezwładnie na 
krawędzi okna.

Dopiero po przejechaniu kilku k i­
lometrów maszynista odwrócił się
i ujrzał trupa palacza,

Pociąg zatrzymano w Bóbrce, a 
zw łoki zdjęto z lokomotywy.

Tragiczna śmierć kolejarza w y ­
wołała wśród jego kolegów przy­
gnębiające wrażenie.

zwrócić w łaście :ćle e.
Wszystkich uczestników tej 

transakcji sąd skazał po 300 zł. 
grzywny.

tui pastuszek, Antoni Owczarek, pę­
dzi} na pastwisko stado krów, z któ­
rych jedną dla większego bezpieczeń­
stwa przywiązał do siebie.

Spłoszona przejeżdżającym samocho­
dem krowa poczęła biec przed siebie,' 
ciągnąc za sobą przywiązanego chłop­
ca na przestrzeni około 200 metrów, w: 
stronę Zagrody Bujecki.

Kiedy zdołano ją tam powstrzymać, 
okazało się, iż chłopieć doznał straszli­
wych obrażeń, między jmremi pęknięcia 
czaszki,

W parę chwil po tym strasznym wy­
padku, Owczarek zmarł.

 K * :(-

Potęga
w  w ie rz e n ia c h

Znany węgierski pisarz i psychoana­
lityk Geza Roheim wydal ostatnio cie­
kawą książkę, poświęconą... iustrii, W 
książce tej wyczerpująco omówił rolę 
lustra w dziejach i życiu ludzi.

Lustro wchodzi w grę często w życiu 
erotyczhem. Według teorji Freuda, 
narcyzm stanowi pierwotny stopień mi­
łości, z czego się człowiek później fenian 
cypiije. Dlatego też Zwierciadło od­
grywa często w wierzeniach ludowych 
rolę wyroczni. Jak podaje Roheim, 
istnieje u Wieikorosian zwyczaj, że na­
rzeczony, przyprowadzony do oblubie­
nicy, siada iej ®a kolanach i patrząc 
w zwierciadło zapytuje, czy to jego żcc 
na. Gdy narzeczona trzykrotnie go po­
całuje, odipowiada narzeczony twierdzą­
co, U Turków para narzeczonych sia­
da na dywanie, a stara kobieta podaje 
im lustro. W Nagyszatonta na Wę­
grzech pocałunek dwojga ludzi przed 
lustrem wróży małżeństwo. Natomiast 
dziewczynie, która nia narzeczonego, 
nić wolno patrzeć w zwierciadło. W 
Bułgarji oblubienica z rozpuszczonemu 
włosami rzuca zwierciadło i srebrną 
monetę do studbi, W Ameryce narze­
czona. ukończywszy ślubną toaletę, nie 
śmie spojrzeć do lustra. .

U Czechów rozpowszechnił się zabo­
bon. że kto na weselu usiądzie na kana­
pie przed zwierciadłem, zostanie przez i 
siedem lat w Sta nie kawalerskim lub pa­
nieńskim.

lustra

Zasłużony działacz
wybrany poraź trzeci

W wyrr'ku przeprowadzonych 
wyborów do urzędniczej rady za­
łogowej zakładu ubezpieczeń ad 
wypadków w Król. Huc;e, został 
wybrany już po raz trzeci zasłużo­
ny dizałacz na niwie narodowej i 
nieipodległośc:ow£>i, kilkakrotnie od 
znaczony, Franc:szek Graniczny,

rrmirs

i zabobonach
Spojrzenie w lustro uchodzi czasem 

za szczęśliwą wróżbę, czasem za nie­
pomyślną. Pitagoras uważał, że zagłtp* 
dać w zwierciadło W nocy jest niebez­
piecznie:

W Itidjach ludzie wystrzegają się 
spojrzenia w lustro podczas jedzenia 
ryżu lub jęczmienia, gdyż to prżyhosi 
nieszczęście.

Tyrolczycy wiferzą, że kttt w tioey 
popatrzy w zwierciadło, temu si'ę dia­
beł ukaże. Rozbicie zwierciadła, zawie­
szanie gó i obracanie bywa rozmaici© 
tłumaczone w zabobonach.

W pewnych okolicach Węgier istnie­
je przesad, że dziewczyna, która je roz­
biła, pozostanie dziesięć lat niezamęż­
na-. Wszędzie zresztą rozbicie zwiercia­
dła uchodzi za znak nieszczęśliwy.

U Żydów przyjął się zwyczaj obra­
cania zwierciadła do ściany, gdy w po­
koju leży umarły. Łużyczanie zacho­
wują ten sam zabobon, osłaniając lustro 
w tym wypadku,

Gętarz - ntiekwer
W  woiskowem wiezieniu w  

Warszawie odbywał kare strzelec 
71 p. p. Mieczysław Gesiarz. który 
pewnego dnia został wzięty do ro­
bót centrum wyszkolenia broni 
pancernej.

W  pewnej chw li Gesiarz. zmyli­
wszy czujność straży, uciekł i 
przez dłuższy czas ukrywał sie p o  
cywilnemu w schronisku dła bez­
domnych w  .,PoJu.sie“ . gdzie został 
przez żandarmerie aresztowany.

W ojskowy sad okręgowy skazał 
Gęsiarza na cztery lata wiezienia 
i utratę oraw obywatelskich i ho­
norowych na okres lat 10.

Oskarżony odwołał sie do naj­
wyższego sadu wojskowego. któ­
ry w dniu dzisiejszym sorawe t9 
rozważa.

Us> sDoku ns, wsi wesoła
Z Białej donoszą: W czasie prac 

polnych w LTpniku doszło wczorajsze­
go popołudnia do zwady pomiędzy 35- 
letnią Zofją Stasicką a koszącym żyto 
33-letnim Andrzejem Kubicą. Po 
sprzeczce Stasicka zamierzała pod­
stępnie przebić nożem Kubicę, grożąc 
mu ponadto dalszą pomstą.

Uszedłszy niebezpieczeństwa zapo­
znania się z nożem krwiożerczej nie­
wiasty Kubica zawiadomił policję, 
która wystosowała dbniesifenife do są- 
du. .
• Z drugiej strony okazało się, ze Ku 
bica w czasie sprzeczki nie stracił gło­
wy i korzystając z zacietrzewienia nie 
wiasty skradł jej pugilares, zawiera­
jący 158 zł.
tWśi spokojna, wsi wesoła..
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Tajemnice toru wyścigowego

Stara dozorczyni, która codziennie 
sprzątała u „mecenasa" przy u i  Chmielnej 
zdziwiła się niepomiernie, gdy na dzwo­
nienie jej rano nikt nie odpowiedział. To 
■nie zdarzało się nigdy od lat kilkunastu. 
Bywało wprawdzie, że „mecenas" wychy­
lał się przez drzwi i kazał jej przyjść póź­
niej, ale żeby wogóle się nie odezwał.

— Czy się upił?
Dozorczyni widziała wczoraj, jak kel­

ner z restauracji nosił na górę tacę z je- 
Idzeniem i dwie butelki, ale i to zdarzało 
Się już niejednokrotnie i nie pociągało za 
Sobą żadnych specjalnych opóźnień w  
Sprzątaniu mieszkania następnego dnia.
' Adwokat Miciński miał dobra głowę I 
mógł przepić nawet młodzieńca. Czyiż jed­
nak nie mogło mu się zdarzyć, że się za­
pomniał?

Dozorczyni rozważywszy to wszystko 
[W myśli, zawyrokowała „niech tam sobie 
Stary pośpi jeszcze" i postanowiła przyjść 
później.

Kolo południa, już z całkowita pewno­
ścią siebie, zapukała do drzwi. Znów ci- • 
sza. To ją zaniepokoiło. Zwykle o tej go­
dzinie mecenas zbierał się do wyjścia z 
domu na spacer. To nieczysta sprawa. 
P rzez  dłuższy czas stała przed drzwiami 
iz palcem na guziku dzwonka, wreszcie 
■zbiegła na dół, aby naradzić sie z mężem.

Mąż jej, „dozorca gorliwy, akuratny i 
przedwojenny" zdecydował, że niema in­
nej rady, jak zawiadomić komisariat po­
licji o tern spostrzeżeniu.

Przodownik z wywiadowca w ciągu go­
dziny zjawili się na miejscu.

Obejrzenie drzwi nastręczyło im daleko 
Więcej wniosków, niż starej dozorczyni.

— Czy „mecenas", jak wychodzi, zaw­
sze zamyka drzwi na klucz i na zamek, czy 
też tylko na zatrzask a klucz zostawia w 
drzwiach.
. — Ale gdzieżtam, proszę szanownej 
W ładzy, to się nigdy nie zdarza, żeby on 
żostawił klucze. Nawet jak jest w domu, 
ito zamknięty jest nietylko na klucz i za- 
Itrzask, ale jeszcze na zasuwę i łańcuch...
, — To tu jest także i zasuwa?

Przodownik poszukał krytego otworu i 
Spojrzał do wnętrza.

— Otwarte — rzekł.
W ywiadowca rzekł, jakby do siebie:
—  Klucz tkwi od w ew nątrz, zasuw a  

Otwarta... hm... trzeba będzie kazać drzwi 
'Otworzyć ślusarzowi.

Dozorca pobiegł po ślusarza, dozorczy­
ni zaś zaczęła zawodzić na schodach, że to 
pierwszy raz zdarza się jej taka rzecz od­
kąd sprząta i posługuje u różnych poważ­
nych ludzi.

Ślusarz mieszkał w tym samym domu. 
Zatrzask przez długi czas nie dał się otwo- 
irzyć ani odkręcić. Przodownik więc wy- 
Idał polecenie wybicia otworu wokół auto­
matycznego zamku we drzwiach.

Gdy drzwi puściły do mieszkania we­
szli wszyscy gromadą. Dozorczyni szła 
pierwsza, ’/nv iem  znała rozkład mieszka­
nia. jak swoją kieszeń.

Zaledwie znalazła się w progu pokoju 
stołowego, krzyknęła przeraźliwie: 
i <— Pany boskie! Umarł! Nagle u-mart*

Przodownik odsunął ją na bok i pod­
biegł do mecenasa.

Siedział on w fotelu przegięty zupełnie 
przez poręcz. Przypominał dużą lalkę, po­
rzuconą niedbale na krześle.

Przodownik ujął mecenasa za brodę i 
•podniósł głowę do góry. Spojrzały na nie­
go oczy, przepełnione wyrazem  najwyż­
szego przerażenia, szeroko rozwarte. 
Straszne... Twarz opuchła, sinawo-czarna 
zdradzała gwałtowna śmierć.

•Wywiadowca spokojnie patrzył na tru­
pa, ubranego w  piżamę i zaopiniował:

— Morderstwo! Ten człowiek został 
zabity wczoraj wieczorem, albo dziś w 
nocy.

Dozorczyni nie mogła złapać tchu. Do­
piero po chwili buchnęła spazmatycznym 
płaczem.

— Zabity? Mój Boże! W  naszej kamie­
nicy, to się nam pierwszy raz zdarza.

Z telefonu w  gabinecie natychmiast za­
wiadomiono kierownika komisariatu, u- 
rząd śledczy i prokuratora.

W  kwadrans władze były już na miej­
scu.

—' Czy zwłoki były ruszane? — tak 
brzmiało pierwsze pytanie naczelnika u- 
rzędu.

— Tylko ja dotykałem sie do nich, pa­
nie inspektorze, ale położenie ich nie za­
stało zmienione — raportował przodow­
nik.

Oficerowie policji zbadali raz jeszcze 
trupa, przyczem lekarz zaopiniował, że 
powodem śmierci było uduszenie. W ska­
zyw ała na to zarówno sina twarz zabite­
go, jak też i czarne znaki na szyi.

Komisarz badał tymczasem zawartość 
portfelu, znalezionego w kieszeni piżamy.

— Pieniędzy żadnych niema, to cieka­
we... Czy mecenas nigdy nie nosił pienię­
dzy przy sobie? — spytał dozorczyni.

— Ależ gdzietam nie nosił... zawsze no­
sił pełno pieniędzy w tym „pularusie".

*— To szczególne, to szczególne... panie 
inspektorze, aczkolwiek portfel jest pusty 
i zachodzi możliwość morderstwa rabun­
kowego — to ja raczej nie popierałbym tej 
fezy... proszę spojrzeć... zm arły ma na rę­
ku zegarek na kosztownej branzoiecie, 
która łatwo odpina się. również łatwo 
schodzą z palców bogate pierścienie. Czy 
można sobie wyobrazić, aby przestępca, 
mordujący dla rabunku, zadowolił się 
tylko gotówką a nie zagarnął sobie tych 
drogocennych przedmiotów?

‘— I ja jestem tego samego zdania — 
przytakiwał inspektor — dopiero co bada­
łem kasę ogniotrwała oraz biurko zmarłe­
go.

Kasa nie była zamknięta i zawierała kil­
ka tysięcy w dolarach, w szufladzie biur­
ka także na samym wierzchu znalazłem 
kilkaset złotych i książeczkę P. K. O. W y­
daje mi się jednak, że znam motywy zbro­
dni... wyjaśniły mi wiele listy, które zna­
lazłem we wszystkich szufladach.

Inspektor zwrócił sie teraz do dozor­
czyni:

— Niech mi pani powie, kto najczęściej 
bywał u mecenasa, tylko proszę sobie do­
brze przypomnieć i odpowiadać tylko 
prawdę,

-— Niech mu tam Pan Bóg wybaczy —

tnówiła wśród płaczu dozorczyni — ja 
tam o nieboszczyku źle mówić nie będę...

— Tu nie chodzi o to, czy źle, czy do­
brze, tylko o prawdę... no^ więc proszę 
prędzej mówić, kto bywał 'u mecenasa?...
, — Bywali różne mężczyzny... ale ja się 
tam im nie przypatrywałam... ko obraza 
boska.

— Dlaczego to ma być obraza boską, 
że mecenasa odwiedzali mężczyźni, może 
szukali porady prawnej?

— A jakże! — obruszyła się dozorczy- 
ini — porady prawnej szukali po całych 
nocach zbereźniki.

Inspektor ciągle udawał, że nic nie ro­
zumie, słusznie mniemając, że w  ten spo­
sób najwięcej wyciągnie od dozorczyni.

— Jakto więc, pan mecenas tych sta r­
szych panów przyjmował u siebie po no­
cy?
, — A kto znowu powiedział starszych 
panów, chyba się pan władza przesłyszał, 
owszem przyjmował po nocy, ale to byli 
młode chłopcy, tacy, co to od ziemi le­
dwie odrośli...

— W  jakim celu przyjmował mecenas 
tych chłopców.

— Tego to ja nie wiem. ale to pewnie 
jakiś grzech i świństwo, bo raz przyszła 
do mnie jedna matka i płakała, że mecenas 
jej syna na nic zmarnował, ale że ona, ta 
biby matka, nie może nic na to poradzić, 
bo chłopak u mecenasa nauczył się wą­
chać „koks" i trochę do domu pieniędzy 
przynosi a one są wszystkie w rodzinie 
bezrobotni, ta matka, tó właśnie raz przy­
szła pytać się o niego, bo chłopak dwa dni 
do domu nie wrócił. Jak ona pro :/la  me­
cenasa, żeby jej chłopaka oddał, to serce 
pękało, a mecenas nic, tylko ciągle mówił, 
że chłopca u niego niema, dopiero jak ta 
matka powiedziała, że z okna wyskoczy, 
tu zaraz, koło mecenasa, a przedtem w szy­
stkim opowie dlaczego to robi, to mece­
nas dał jej kartkę z adresem i pięć zło­
tych i ona tam, podobnież syna znalazła u 
jakiegoś koleżki pana mecenasa. To był 
•wstyd! J.a nieraz myśl a ?-/n sobie, że to 
obraza boska, ale cotam, jego to rzecz... a 
moja sprzątać, kiedy płacił...
! — A dozorczyni nie zastała nigdy ja­
kiegoś chłopca w  mieszkaniu? 
i — Nie, to nigdy się nie przydarzyło...
! Panowie, przeprowadzający śledztwo 
zgrupowali się teraz w gabinecie zabite­
go.

— Nie ulega wątpliwości, że mamy do 
czynienia ze zbrodnią na tle homoseksual- 
nem. Teraz nawet przypominam sobie, że 
już raz było przeciw mecenasowi prow a­
dzone dochodzenie w tym kierunku, ale 
Utkwiło na martwym punkcie, nie dając 
•podstaw do wytoczenia aktu oskarżenia. 
Wiele materiału dostarczają listy... trzeba 
będzie tylko zaznajomić się z ich treścią, 
ho i odszukać autorów. Znalazłem poza- 
;tem notes. Są tu wypisane różne szczegó­
ły  z numerami telefonów. Są też powpisy- 
Iwane niższe sumy i to od najdrobniej­
szych, jak 50 groszy, aż do 300 a nawet 
500 złotych.

Ten notatnik niewątpliwie powinien 
przynieść nam wiele wskazówek... byle 
■tvlko o-o spłoszyć kogo.

Dalszy ciąg iutro
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Dziwny i tajemniczy wiezień
Duio |i®S£lak i duio siliidi

W  więzieniu wHeńskiem od roku 
przesiaduje człowiek,- przeciwko

C wartek

io
Sierpień 193."

Dziś W aw rzyńca. 
Ju tro  Zuzanny.

SŁONCE
W sch. sł. 4.10. 
Zach. sl. 7.12.
W sch. ks. 8.29. 
Zach. ks. 10.02.

WróżUy na dziś
G odziny ranne obiecują nam  działa­

nie dodatnich w pływ ów  kosm icznych, 
dzięki czemu możem y w ów czas osią­
gnąć porozum ienie, zgodę, harm onię 
w e w spółdziałaniu z innymi i uzyskać 
pom oc lub pro tekcje  osób starszych .

M iędzy godz. IJ-łą  a I4-tą będzie się 
m anifestow ać dobra passa, obiecująca 
pow odzenie we w szystk ich  now ych po 
czynauiach. w  spekulacjach, w  poszu­
kiw aniu rzeczy zagubionych, a także 
w  stosunkach z przełożonym i 1 osoba­
mi w yżej posiaw ionem i.

Nie należy jednak p rry tem  zapom i­
nać. że już godz. 19-ta przyniesie nam 
passę ujem ną, k tóra  spotęguję naszą 
pobudliwość, drażliw ość. chęć posta­
wienia na swojem  1 nieustępliwość.

Później naturalnie, sy tuacja  stopnio­
w o będzie sie uspakajać, ate w ieczo­
rem  m ożem y nie osiągnąć zam ierzone 
go  pow odzenia w zw iązku z miłością, 
sztuką, literaturą i osobam i pici odmień 
nej w ogóle.

któremu przemawiają liczne poszła 
ki, a k tóry uparcie dowodzi, że 
padł o fa rą  fatalnego zbiegu oko­
liczności.

Początek tej historii datuje się w 
r. 1928, kiedy to w  urzędzie poczto 
w ym  w Dziónte ujawtr ono _ pewne 

nadużycia 
ze strony ftmkcjonar.aisza tego a- 
rzędu, 22-letniego Henryka Medar­
da Hermańskiego.

W  trakće  dochodzeń, Hermańskl 
zbiegł 1 daremn'e poszukiwano go 
listami gończemi. Dopiero w ubie­
głym roku znalezmno osobnika te­
go nazwiska w Brześciu nad Bu­
giem.

Aresztowany, wyraził zdziwie­
nie i ośw;adczył wręcz, że wogóle 
n'e był w Dziśme i nigdy nie pra-

P o g o d a
P om orze i W ileńskie: Pogoda o za­

chm urzeniu zmien-nem z  możliwością 
gdzieniegdzie przelo tnych opadów. 
T em peratura bez zmian. Um iarkowane, 
chwilami poryw iste w iatry  zachodnie 
i północno-azochodnie.

P ozostałe  dzielnice: naogól pogoda 
słoneczna o um iarkow anem  zachm u­
rzeniu nieba. Cieplej. Słabnące w iatry 
zachodnie 1 pónocno-zachodnie.

cował w  żadnym urzędzie poczto­
wym, w cggii  zaś całego roku 1928 
przebywał w Brześciu, co istotni? 
udowodnił

meldunkami.
Nieporozumień ę tłomaczył tern, 

że w r. 1927 skradziono mu doku­
menty osobste, o. czem meldował 
we właściwym ezas:e policji. Po 
nadto aubi swoje op erał na okohcz 
ności, iż listy gończe ściga.ą czło­
wieka o pocągtei twarzy i o ja­
snych oczach, gdy on ma twarz ta 
czej okrągłą, a oczy ciemne.

Dowody newmnoścr, zdawało­
by się niewątpliwe. M'mo to wła­
dze sądowe były nieubłagane.

Kilku bowiem świadków — oso 
by znające defraudanta Hermań­
skiego z Dzisny — stw e rd z ło  jego 
tożsamość, a jeden z dwuch powo­
łanych rzeczoznawców — kaligra­
fów ponad wszelką wątpliwość o- 
rzekł, iż charakter aresztowanego 
zgadza się co do ioty

z pismem defraudanta.
Nie dość te go. Inny świadek u- 

staliit pod przysięgą, że zna Her­
mańskiego z czasów szkolnych; 
tymczasem aresztowany młodz;an 
potrafił udowodnić, że nigdy do wy 
mienionego przez tego świadka gim

nazjum nie uczęszczał.
Sprawa Hermańskiego, który od 

roku już znajduje s:ę w więzieniu, 
budzi zrozum;ałe zae'ekawtenie 
niętylko w sferach prawniczych.

Wyznaczona niedawno rozpra­
wa sądowa została odroczona ce­
lem powołania nowych śwbdików, 
obrony.

mmmm

W ioski p ływ ak A ageło Bellcmi skon­
struow ał szklany hełm doskonałe chrtf 

niący tw arz  przed falami morskienri.

JERZY W A L D E N

Między  5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna)

—  To pan  musi p o # e k a ć  na niego w 
g a rderob ie  —  dow odził  zach ry p ły m  gło­
sem  zrozpaczony  inspicjent. — Osobom 
p o s tro n n y m  nie wolno sp acero w ać  za  ku­
lisami, a tem bardzie j  na scenie.

—  Ja  nie jestem  osobą p o s tronną  — już 
na dobre rozz łoszczony  odpowiedział G łę­
bocki, s ta ra jąc  się energicznym  ruchem  
o d trąc ić  inspicjenta.

Ale ten w rósł  w ziemie, iak ska ła .
—  A kim p an  jes t?  P re z y d e n te m  S ta ­

nów  Z jednoczonych?
—  Jes tem  z policji —  zakończy ł  dysku­

sję de tek tyw . — I muszę sie n a ty ch m ias t  
po rozum ieć  z panem  S ta rk iem  w  spraw ie  
■urzędowej.

S ło w o  „policja1* w y w a r ło  n ieoczek iw a­
n y  w p ły w  na inspicjenta. Zam iast g ro ź­
nego  m arsa  na tw a r z y  jego pojaw ił  się po­
k o r n y  uśmiech.

—  A to co innego. Dlaczego pan tak  od- 
razu nie powiedział. S zan o w n y  pan b ę­
dzie ła sk aw  stanąć  tu, w  tej bocznej ku­
lisie. P an  S tark  za m inutę powinien skoń­
c z y ć  swój w ys tęp .

Ale nagle, jakby  s trach  przed w ład zą  
tylko na minutę uśpił w  nim św iadom ość 
jego obow iązków , dorzucił t rw o ż n y m  
szeptem -

—  Tylko na m iłość boską ,  niech pan  ko ­
m isarz  nie wchodzi ab v  na scenę.

Głębocki uspokoił go łaskaw em  skinie­
n iem  i o d zy sk a w szy  w łaśc iw a mu p e w ­
ność siebie, umieścił s e w e w skazanej 
kulisie, z c iekaw ością  p rzyg ląda jąc  się 
.występującemu na scenie S ta rkow l.

T y m czasem  inspejen t .  k tórego  w p ro s t  
ro z ry w a ła  n iepoham ow ana żądza opow ie­
dzenia w szystk im  o sensacy jnym  goścm 
za kulisami, nie potrafił się pow strzym ać.

ab y  nie p o w tó rzy ć  p rzynajm nie j kilku o- 
so b o m  przebiegu sw ej ro zm o w y  z „pa­
nem  kom isarzem , k tó ry  p rz y sz e d ł  w s p ra ­
wie u rzęd o w ej14.

P o  chwili w iadom ość ta obiegła cały 
św ia tek  zakulisow y i s tała  sie punktem  
w y jść  a  dla wielu najbardziej n iesam ow i­
ty ch  podejrzeń, z k tó ry ch  na jp raw dopo- 
dobniejszem było  to, że S ta rk a  m usiano 
n a k ry ć  zeszłej nocy w  jakimś tajnym  klu­
bie, gdzie o d d aw ał  się rozkoszom  g ry  h a­
zardow ej,  albo też posądzono  go o uw ie­
dzenie nieletniej.

G łów na sp rężyna  ca łe j tej historii n aw e t  
n leprzypuszcza ła ,  jakie fan ta s ty czn e  w e r ­
sje zaczęły  na jej tem a t  pow staw ać. S ta rk  
k o ń cz jd  z tem peram entem  sw ój numer, 
l icząc w m yślach  sekundy do chwili, w 
k tó re j  rozw iąże  gn io tącą  jego um ysł za­
gad k ę  śmierci lorda B urnetta .

W reszc ie  k u r ty n a  zapadła. S tark  scho­
w a ł  się w  boczną kulisę i, nie za u w a ż y w ­
szy  wcale stojąaego tuż obok G łebock e- 
go, po łyka ł  z namietnem zaciekaw ien iem  
ostatn ie  kar tk i  książki.

„Rawfinson nfe odrazu odpowiedział 
Wiłliamsowi. Przez chwile przemknęła 
mu przez głow ę m yśl, że sekretarz zmar­
łego chyba nie bez powodu zataił swą o- 
becność na Downing-Street, a!e...“.

E ntuzjas tyczne  b raw a  publiczności zmu­
siły  S ta rka  do p rze rw an ia  lektury . L ek­
kim  skokiem  znalazł sie na sce tre .  kłania­
jąc  s ę na w szystk ie  s t ro n y  wielbicielom 
s w e j  o so b y  i talentu. A kt .ledwie ku rtyna  
zapadła , znów  znalazł sie w kulisie i. p rze ­
sk o c z y w sz y  pół s trony  nudnego opisu, 
czy ta ł  w pośpiechu dalej.

„Lady Agata krzyknęła. Ten krzyk, w y ­
dany nagle, podsunął RawłinsonowI myśl 
niespodziewana*...*

W  tej chw di k toś  do tkną ł  jego ramtenia.
— P ro szę  mi nie p rzeszkadzać ,  muszę 

się dow iedzieć kto  zabił — burknął szor­
s tko . nie o d ry w a jąc  oczu od książki.

<— J a  też — odpowiedzia ł zdumiony

Głębocki, g dyż  to on w łaśn ie p rzeszk o ­
dził a r ty śc ie  w lek turze .

Ale zanim zdążył mu zadać zasadnicze' 
pytanie, dla k tó reg o  wogóle znalazł się w, 
tem dziw oem  miejscu, rzęsiste  oklaski w h  
downi, k tó re  zam as t  s łabnąć, w z m a g a ły  
się. zm usiły  znów S ta rka  do o d e rw an ia  
się od książki i ukazania sie oczom  publi­
czności w  o tw orze ,  zapuszczonej już k u r­
tyny. W  sekundę potem, znow u zapomnia­
w szy  już zupełnie o ca łym  świecie , z za- 
p a r ty m  tchem dobiegał w kulisie do fascy­
nującego rozw iązania  zagadki.

„Ralelgh wytrzymał spokojnie spojrze­
nia Rawfnsona. Jego zimna typowa twarz 
angielskiego arystokraty nie zdradziła ani 
na chwilę tego, oo się mogło dziać w jego 
duszy. Aie Rawfinson, któremu ostatnie 
zdanie William sa wyjaśniło kilka zawiłych  
punktów, był już myślami zupełnie przy 
kim innym. Chodziło tylko o precyzyjne 
i mądre sformułowanie pytania".

— Czy to pan  pożyczy ł pieniądze pam t 
R aw iczo w  ? — zabrzm ia ło  n ieoczek iw a­
nie tuż nad jego uchem.

Zaskoczony os trem  brzm ieniem  niezna­
nego rmi głosu, S ta rk  podniósł g łow ę. Ale 
zd ąży ł  odpow iedzieć tylko od ruchow o je- 
dnem k ró tk ien r

— Nie!
Gdy szalejąca z zach w y tu  publiczność, 

dom agając  się krzykam i i oklaskami, aby  
ulubiony jej a k to r  b isow ał sw ą  piosenkę, 
zmusiła go do pow ro tu  nascene.

G dy w dwie m inuty  później S ta rk  od­
śp iew a ł swój bis, nie zobaczy ł już tajem­
niczego nieznajomego, k tó ry  w tak obce­
so w y  sposób zadał mu to b ezsensow ne 
pytan ie . Ale i tak  niezbvt in teresow ał się 
jego osobą, g dyż  sw ą  uw agę  pośw ięc ił  
p rzedew szystk iem  książce, k tó rą  te raz  do- 
riego  mógł nareszcie  spokoin e ukończyć, 
nie obawuając sie już p rzeszkód  z iadoe.i 
s trony .

Dalszy ciąg jutro
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Śmieszek contra !1ól
Z T a rn o w sk ich  Q ór don o szą  (R ) : 

M ieszk an iec  P n io w ca . W ilhelm  Sm ie 
szek , lik w id u jąc  sw o je  p o rachunk i o- 
so b is te  z 65-letn ia  F ilom ena Mól, po­
bił ja tak  do tk liw ie , że sch ro n ien ia  i 
po m o cy  m usiała  szu k ać  u lito śc iw y ch  
sasiad ó w . Sędziw ej F ilom enie  pom o­
cy lek a rsk ie j udzielił dr. Spiel z T ar­
n o w sk ich  Gór. k tó ry  s tw ie rd z ił 
w s trz ą s  m ózgu.

Ś m ieszek  zo sta ł p rz y trz y m a n y  i 
p rz e k a z a n y  w ład zo m  sad o w y m .

Uarsi lat  szlifierski
ruszył w  „nieznane"

W łaśc ic ie l p rz en o śn eg o  w a rsz ta tu  
sz lifie rsk ieg o  H u b e rt Z y n n er z W ie l­
k ich  H ajduk , w o b ec  znośnego  p ro sp e  
ro w a n ia  p rz ed się b io rs tw a , p rz y ją ł  do 
w s p ó łp ra c y  pom ocnika, k tó reg o  z a ­
pom niał z a p y ta ć  o b liższe  dane p e rso  
nalne. N iedbalstw o  to k o sz tu je  go 
o b ecn ie  c a ły  w a rsz ta t ,  bow iem  n ie­
sum ien n y  pom ocnik  zw ia ł z ca ły m  
kram em  „w  n ieznane".

 * -------Co można dostać 
za stalową linę?

Z C egieln i p a ro w e j kopalni „H ugo­
n a "  w  f^ c h ło w ic a c h . sk rad zio n o  o- 
megdaj Ib m e tró w  k o sz to w n e j limy 
s ta lo w ej, p rz e d s ta w ia ją c e j w a rto ść  
700 zł. Ja k  usta lo n o  k ra d z ie ż y  tej 
dopuśc ił sie Jó ze f P a w ło w sk i z B y- 
k o w in y , w espó ł z Jó ze fem  N ow ak o w  
skim  z C hrzz-now skiegó.

O baj z a s ta n a w ia ła  sie obecnie, co 
m o żn a  d o stać  za  18 m. liny. nie m a ­
ją c  o c zy w  ście  na  m yśli go tów ki, ty l­
ko  „w aiu te “ w y p ła c a n a  w y ro k iem  k a r  
nym .

R A D )  O
KATOW ICE, czw artek , 10 sierpnia 1933

7.00. S y g n a ł c za su  i p ieśń  ..K iedy 
ra n n e  w s ta ją  z o rze " . 7.05. G im n as ty ­
k a . 7.20. M uzyka z p ły t  7.52. C hw ilka  
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego . 7.55. P r z e ­
rw a . 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z 
K rak o w a . 12 .05-13 .00 . K on cert popu­
la r n y  z W a rsz a w y , w  p rz e rw a c h  k o ­
m u n ik a ty . 14.55— 16.00. M uzyka (p ły ­
ty ) .  w  p rz e rw a c h  K om unikaty  g o sp o ­
d a rc z e  1 h a rc e rsk ie . 16.15. O b ra ze k  dla 
dz ieci. 16.30. M uzy k a  (p ły ty ). 17.00. 
> .H istorja jednego  k lap sa" . 17.15. P ie ­
śni sło w iań sk ie . 17.40. P io sen k i w  w y ­
k o n an iu  A ntoniego Iżyko-w skiego. 18.00. 
M u z y k a  (p ły ty ). 18.15. „Ś ladam i p o ­
ch o d u  tra d y c ji  S o b iesk ieg o " . 18.35. Kon 
c e r t  z W a rsz a w y . 19.10. F e lie to n  sp o r­
to w y . 19.25. R o zrhaito ści. 19.40. F e lie ­
ton . 20.00. T ran sm is ja  z Jam b o ree . 
20.30. K oncert p o p u la rn y  21.40. R ec i­
ta l  sk rz y p c o w y  R om ana Totem berga. 
22.25. W iad o m o ści sp o rto w e  i m e te o ­
ro log iczne . 22.40— 23.00. M wzyka ta n e ­
czna (p ły ty ).
KATOW ICE, piątek, 11 sierpnia 1933.

7.00. S y g n a ł czasu  i p ieśń  „K iedy 
ra n n e  w s ta ią  zo rze " . 7.05. G im n as ty ­
k a . 7.20. M uzyka z p ły t. 7.55. P r z e ­
rw a . 11.57. S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z 
T o ru n ia . 12.05— 13.00. M uzyka  (p ły ty ), 
w  p rz e rw a c h  ko m u n ik a ty . 14.55.— 
15.45. M uzyka  (p ły ty ), w  p rz e rw a c h  
K o m u n ik a ty  g o sp o d a rcze  i c ed u ła  G ieł­
d y  Z b o żo w o -T o w a ro w e j 15.45. P o g a ­
d an k a  kobieca. 16.00. T ran sm is ja  k o n ­
c e r tu  pop u larn eg o  z C iechocinka. 
17.00. P rz e g lą d  w y d a w n ic tw . 17 15. 
K o n cert so listów . 18.15 „ P rz em y sł 
d rz e w n y  tia K resach  W sch o d n ich " 
18.35. R ecital śp iew aczy . 19.05. „R ę­
k o d z ie ln icy  bez rak ". 19.20 R o zm aito ­
ści. 19.35. K om unikat sp o rto w y . 19.40. 
F e lje to u  ..Na w id n o k ręg u " . 20.00 Kon­
c e r t  sym foniczny . 22.00—23.00. M uzy­
k a  tan eczn a , w  prze-rwie W iadom ości 
s p o r to w e  i m eteo ro lo g iczn e . 23.00. 
S k rz y n k a  p o cz to w a  w  jeż y k u  fran cu ­
skim .

N?ezwyMły wyczyn złodziejski
Potężny dźwigar huty rozebrany na cząstKi

O n iezw y k ły m  'w yczynie  z ło d z ie j­
skim  don o szą  z L ip in : U biegłe j no cy  
d o s ta ła  się  na  teren  hu ty  „S ile sia "  7- 
oso-bovka- sza jk a , k tó re j p rz e w ę d z ił  
F ra n c isze k  T om ala- i k o rz y s ta ją c  z 
m ro k ó w  n ocy  z ą b ra la  s :ę do zuch w a­
łego dz ie ła  — ro z eb ra n ia  s to jąceg o

n ieczy n n ie  d źw ig ara , K iedy  już  d ź w i­
g a r  by ł ro zm o n to w an y  i w yniesiono  
jeg o  częśc i, sp ien iężen ie  n a tra f iło  na 
tru d n o śc i, m im o. iż żąd a li z ań  ty lk o  
500 zł. F a k t ten  p rz y cz y n ił się  do u ję­
cia i likw idac ji sza jk i.

Niepewna ściana
w  cy rk li S fasatew sk lcti

W  czasie  w czo ra jszeg o  p rz ed s ta w ie ­
nia w cy rk u  S tan iew sk ich  odpięła  się 
ty ln a  śc ian a  nam io tu , p rz y ty k a ją c a  do  
g a lerji. O p a rta  o tę śc ianę  p łócienną, 
25-let-nia M a łg o rza ta  M acieszk ó w n a  z

K ról. H u ty  (3 M aja  6), sipadla źe znacz­
nej w y sokośc i, d o zn a jąc  p rzy tem  pęk­
nięcia kości czołow ej.

O fia rę  cy rk u  odw ieziono d o  szp ita la  
m ie jsk ieg o  w  Król. Hucie.

Bestialscy włamywacze
(loslaii zasłużoną karę

S ąd  o k rę g o w y  w  Król. H ucie z asą  
dził w c zo ra j sp ra w c ó w  w łam an ia  do 
h u rto w n i re jo n o w ej L o rtz a  w  Ś w ię ­
toch łow icach , m ie sz k ań c ó w  W ielk ich  
H ajduk, n ie jak iego  K aro la  i T eo d o ra  
Po łom kę, p ie rw szeg o  na 3 i pó ł roku  
w ięzien ia , d rug iego  na 2 la ta  7 m ie­

sięcy  w ięzienia.
Sk azan i zdo łali w ó w cz as  po p rz e ­

biciu śc iany , w y k ra ść  3 sk rzy n ie , z a ­
w ie ra ją c e  oko ło  30 ty s. p ap ierosów , 
a  p rz y ła p an i na  tej k ra d z ież y  p rzez  
po ste ru n k o w eg o  policji Z ię tka, pobili 
go do n iep rzy to m n o śc i i rozbro ili.

SzajHa fałszerzy morsel
s t e r a n a  p a  w ię z i e n ie

P rz e d  są d e m  o k ręg o w y m  w  S o sn o w  
cu o d p o w iad a ła  w c zo ra j sza jk a  fa łsze  
rz y  m onet polsk ich  i n iem ieckich , któ 
rą  w  W o lb ro m iu  z lik w id o w a .a  policja 
k a to w ic k a  z k o m isa rzem  C zosnow sk im  
n a  czele. K om isarz  C zo sn o w sk i w y s tą  
pił z a ra ze m  na w c z o ra jsz e j ro z p ra ­
w ie  jak o  g łó w n y  św iad ek  o sk a rżen ia .

P rz y  lik w idow an iu  sza jk i zn alez io ­
no p o d w ó w czas k ilk a se t g o to w y ch  już 
m o n et 5-cio 10-cio i 2 -zło tow yoh , o raz  
5-ci,o m ark o w y ch , k tó re  s ta n o w iły  do 
wód- rz e c z o w y  w ra z  z u rząd zen iem  
fa łsze rsh ie j m ennicy.

W  w y n ik u  p rzew o d u  sa d o w eg o  zo ­
sta li sk azan i: Jan  K arbow nik  z  D ąbro

w y  G órn iczej n a  4 la ta  w ięzien ia , b ra t  
jego  M ieczy sław  na 3 lata . B ro n is ław  
Kienmoin z O lkusza za udz ie len ie  po ­
m o c y  na 2 la ta  i S ta n is ła w  G em bala  
z W o lb rom ia, gdzie  z n a jd o w a ła  się fał 
s z e rsk a  m ennica  na  2 la ta  w ięz ien ia . 
W sz y s tk ic h  sąd  sk a z a ł p o za tem  na po 
zb aw ien ie  p ra w  o b y w a te lsk ich  na  la t 
sześć.

Jak o  okoliczność  łag o d zącą  sąd  przy­
ją ł  m ło d y  w iek  o sk a rżo n y ch .

B raci K a rb o w n ik ó w  czek a  p o zatem  
je sz c z e  d ru g a  ro z p ra w a  za  fa b ry k o w a  
n ie  m onet 5-cio z lo to w y ch  w  drug iej 
m enn icy  k tó ra  z n a jd o w a ła  się w  Do- 
b ro g o sz cz y c ac h  w  p o w iecie  O lkuskim .

Radio aorw lizu ie  iszyK jepftsfti
M ało ko m u  .wiadom o jes t, że m ow a 

jap o ń sk a  nie je s t jed n a k o w a  dla w sz y ­
stk ich  Jap o ń czy k ó w . T a k  n®. k o b ie ty  
m uszą u ży w ać  zupełn ie  innych  z w ro ­
tów  i w y rażeń , n iż  m ężczyźn i, ii do 
n ied aw n a  u w ażane  b y ło  n iem al za  p rz e  
stępstw o , jeśli k o b ie ta  w y ra ża ła  się  w 
jęz y k u  m ęskim . N a to m iast m ężczy zn a  
poniżał się  b a rd zo , u ży w ając  zw ro tów  
„k o b iecych". P raw d o p o d o b n ie  n aw et w 
b a rd zo  o d leg ły ch  czasach  k o b ie ty  w  
Japon ji m ia ły  zupełnie  inny  języ k , an i­
żeli m ężczyźni.

R ów nież i stan o w isk o  spo łeczne  w y­
m ag a ło  od ręb n eg o  sposobu  w y rażan ia  
się. Ję z y k  sługi np. różni się  z asad n i­
czo o'd ję z y k a  jego  p an a . P o z a te m  is t­
n ieje jeszcze  sp ec ja ln y  jęz y k  lite rack i, 
k tó ry  tak  się  różni od ję z y k a  p o to cz­
nego, że Jap o ń czy k  nie b a rd zo  o c z y ta ­
ny  nie z rozum ie  danego  tekstu , n aw et 
w tedy , gdy  m u go p rz ec zy ta  k to ś inny.

D la  sp e a k e ra  w ra d jo  by ło  więc n ie ­
s ły ch an ie  tru d n o  znaleźć  odpow iednie 
zw ro ty , k tó rem i by  m ógł p rzem aw iać  
jednocześn ie  do m ężczy zn  i . kqMpt z 
n a jró ż n ie jsz y ch  k las  społecznycfT yG dy 
by  uży w ać  w ty m  c e ’u jęz y k a  lite rec - 
kdego to wielu ra d io s łu c h ac z y  nie 
z ro zum ia łoby  w ogóle. co  się do nich 
mówi, jeżeliby  uży w ać  n a to m ias t ję ­
z y k a  n iższy ch  k las  sp o łeczeństw a, to

Śm e r ś  zawitała w p ś c i n ę
P rz y b y ły  w od w ied zin y  do sw eg o  

zn ajo m eg o  Jó zefa  S za rb e tk i w W ie l­
kich  H a jd u k ach , p o s ia d a jąc e g o  o g ró ­
d ek  szreberow skii (K ró lhucka 62), 68- 
letn i K aro l W rze sz cz  z K ról. H u ty  (L i­
g o ta  G ó rn icza  21), z a s ła b ł nag le  i 
w szelk ie  ś ro d k i dom ow e o k a za ły  s ię  
bezsk u teczn e .

Z aw ezw ano  wobec tego k a re tk ę  P o ­
go tow ia, k tó rą  zam ierzan o  W rz e sz c z a  
od staw ić  do  szp ita la , jed n ak  w d ro d ze  
zm arł, p raw d o p o d o b n ie  n a  u d a r  se rca .

Zw łoki od staw io n o  do k o stn icy  Spot 
ki B rack ie j w K ról. Hucie.

P ł p » i ą : a  m g ł o ś n i a
A m ery k a  je s t  krajem * bu jnej in ic ja ­

ty w y  i n ieu k ró co n eg o  niczem , w y ­
trw a łe g o  dążen ia . T a  bu jn o ść  i zac ię ­
to ść  a m e ry k ań sk a , s tw a rz a ją  n ie ra z  
rzeczy , k tó re  w y d a ją  s ie  nam , eu ro p ej 
czykom , ż y w cem  w y ję te m i z fa n ta ­
sty c zn e j p o w ieśc i. W iadom o, że 
w sze ch w ła d n a  w  A m e ry ce  Z w iązk o w a  
K om isja R ad jo w a, czyli tak  zw an a  I. 
N. R. je s t n ieu b ła g an a  w sw y ch  p rze  
p isach  i że  jed y n y m  śro d k iem  o b e jśc ia  
ty c h  p rzep isó w  je s t  o s iąg n ięc ie  ek ste  
ry to rja ln o śc i.

Do tego  ś ro d k a  uc iek ła  się g ru p a  
p rz ed się b io rc ó w  z L os A ngeles, zbudo 
w a w s z y  p ły w a ją c ą  po m orzu  ro zg ło ś 

*-nię o sile 10 kw „ k tó re j m asz ty  u rą g ać  
b ęd ą  burzom , by le  ty lko  rek lam a , nie 
sk rę p o w a n a  p rzep isam i I. N. R. m og ła  
sw o b o d n ie  w iać  od m o rza  na  a m e ry ­
k a ń sk i k o n ty n en t.

znow u in n i ra d io s łu c h ac z e  czuliłby się 
ob rażen i.

W o b ec  tego p o s tan o w io n o  w p ro w a ­
dzić n o w y  języ k , k tó ry  m ożn ab y  n a ­
zw ać  języ k iem  „ rad io w y m ". S tan o w i 
on pew nego  ro d z a ju  m ieszan k ę  ję z y ­
ków , u ży w an y ch  p rzez  n a jró żn ie jsze  
sfe ry  i to  zarówino p rz ez  k o b ie ty  jak  
i m ężczyzn . R zeczy , k tó re  m a ją  b y ć  
o d czy tan e  p rzed  m ikrofonem , są  p rzed  

, t# n  tłum aczone  n a  ten  ję z y k  „ ra d io ­
wy".

D zięk i ra d ju  w ięc Jap o ń czy cy  m ają  
now y. u p ro szczo n y  języ k , .gdyż  obec­
nie u ż y w a  go już n ie ty lk o  sp e a k er w 
rad io , ale w codziennem  życiu  zn acz ­
na część  ludności. K ob ie ty  japońsk ie  
m ogą w ięc obecnie u ży w ać  zw ro tów  
„m ęskich", nie b udząc  tern ogólnego 
zgorszen ia .

 o * o ----------

Odznaka Strzelecka
P o w ia to w a  K om enda Zw iązku S trz e ­

leckiego zaw iad am ia, że s trze lan ie  o 
o d zn ak ę  s trz e lec k a  odbyw a się co­
dziennie m ięd zy  godz. 16 a 18 na strze l 
n icy  garn izo n o w ej p rz y  p a rk u  K ościu­
szki. W  dnie św ią teczn e  zaś, 13 ;i 15 
strz e lan ie  będzie się  odb y w ać  c a ły  
dzień.

P 5ć V M * Smojzm
OPATENTOWANE NIEZAW ODNE ŚRODKI
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|  lodzeniu D 10  i  1 1 |
Drobne za  słow o 15 gr., poszu­

k u ją cy  pracy 5 gr„ wolne posa­
dy _  bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  o r I . o  poszukiwa­
niu a g e n tó w  na prowizje. A b o n e n ­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nia m ie s ię c z n ie  — bezpłatnie. 
BACZNOŚĆ PANIE! W szelk ie  doleźli 
w o ści natury dyskretnej oraz up law y  
leczę  1 usuwam . R ów nie skuteczny w  
chorobach żołądka, nerek i in. P osia ­
dam  liczne p o d ziękow an ia . S ta w ia r-  
ski, hom eopata, Ochojec, W olności 38. 
Godz. przyj, od 14— 19. W  niedz. 1 św ię
ta od 8— 10.__________________________
H URTOW Y SKŁAD MANUFAKTURY 
poszukuje 2 starszych , uczciw ych  
chłopców  do odbierania i nadawania  
przesy łek  kolejow ych . Zatrudnienie 
tylko częśc io w e. Zgłoszenia pod „eks­
p ed ycja" do Adm in istracji pism a. 
OSTRZEGAM przed rozsiew aniem  po­
g łosek  jakobym  był w m ieszan y  w  spra  
w e mordu na osob ie ś. p. Jadw igi Ku- 
bistow ej z Ochojca. W innych temu bę 
de ścigał sądow nie. Staw iarski. ho-
meopata. Ochojec.____________•
PIĘTROW Y DOM m ieszkalny, ogród  
w a rzy w n y . sad. dogodnie położony  
przy szo sie  w  Paiiewniku naprzeciw  
restauracji p. N eunianowei od zaraz na 
sprzedaż. Józef Goik _
SZUKAM 4 — 5000 zło tych  na I-sżą  
h ipo tekę  n ow o w y  b u d o w an eg o  dom u 
m ieszkalnego , do k tó reg o  n a leży  2 -ha 
dobrej, roli. D obre  w y n ag ro d zen ie  za ­
pew nione. Jan  C yru lik , k o le ja rz , Ro­
goźna  pow. R ybnik .

A B O N A M E N T  m ie s ię c z n ie  w adm inis tracji  w zgl .  z a m ie j s c o w y  zl. 2.50, zagran icą  zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście  zł. 500, pól s trony  zł. 275, 1 mm. w ie r s z  I ł a m o w y  o p is o w e  zł. 2.50, 
specjalne  zł  I 50 rek lam y 60 gr.. d ro b n e  15 g r o s z y  za w y r a z  W  n ie d z ie le  i. dni ś w ią t e c z n e  25 proc drożej.
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